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    Rozdział 1.


    Z jego ust buchały chmury oddechu, spocone ciało parowało. Było przenikliwie zimno. Pracował miarowo, spowity niebieskawą mgłą, którą sam wydzielał, a której barwa zmieniała się w zależności od światła bijącego z jego czoła.


    Gdy na moment przerwał i się wyprostował, światło z czołówki omiotło pooraną zmarszczkami twarz, którą w równych odstępach przecierał rękawem. Potężne, spracowane dłonie odpoczywały na rączce łopaty, a on sam pochylił się teraz nieco do przodu, by ulżyć plecom i uspokoić oddech. Nie był już młody, ale potrafił jeszcze zmusić ciało do ciężkiej fizycznej pracy.


    Wokół niego ramię w ramię stały sosny, niczym milczący świadkowie, niezdolni ani słowem ujawnić jego występku. Wkrótce i on stąd zniknie. I więcej nie wróci.


    Sporo musiał się namachać łopatą, ale na szczęście już prawie skończył. Mróz nie zdążył jeszcze porządnie utwardzić ściółki, więc bez trudu ją odgarnął, zanim zabrał się do kopania. Teraz stał na dnie dołu, którego krawędź sięgała mu niemal bioder. Jeszcze góra pięć minut.


    Wziął parę głębokich oddechów, które wywołały silny atak kaszlu. Poprawił czołówkę, bo mu przeszkadzała, i ponownie chwycił trzonek łopaty.


    Odrzucał ziemię na zmianę to na prawo, to na lewo, na rozłożone po obu stronach dołu plandeki. Przyniósł je, bo jako człowiek ostrożny starał się nie pozostawiać po sobie więcej śladów, niż to było absolutnie konieczne. Ta sama ostrożność kazała mu kopać aż tak głęboko.


    Za dużo się naoglądał w telewizji amerykańskich programów o osiągnięciach współczesnej kryminalistyki. Widział, jak to się kończy, kiedy po wielu latach z ziemi nagle wyłania się kość. Widział, jak dzikie zwierzęta potrafią wyniuchać i wydobyć na powierzchnię ukryte dawno sekrety.


    Nie zamierzał pozwolić, by coś takiego przytrafiło się jemu.


    Gdy w końcu uznał, że dół jest dość głęboki, wdrapał się na górę i odłożył łopatę. Analizował sytuację, czekając, aż jego oddech znów się uspokoi. Właściwie był tylko jeden sposób, żeby uniknąć przeciągania ciała przez wznoszące się po obu stronach dołu nasypy.


    Podszedł do dużego podłużnego tobołka owiniętego w brezent i związanego sznurkiem. Złapał za jeden koniec i pociągnął. Tobołek był ciężki, ale że brezent gładko ślizgał się po ściółce, wkrótce znalazł się przy krawędzi grobu.


    Ostrożnie, przez wzgląd na swoje stare i w tej chwili przemęczone nogi, ponownie wszedł do dołu. Złapał worek i pociągnął go z całej siły. Chwilę później było po wszystkim. Nikt nie zrobiłby tego lepiej niż on.


    Znów, podpierając się rękoma, wydostał się z dziury i tym razem poczuł silny ból w kolanie. I cholerne ssanie w dołku. Co tam, przecież zasłużył.


    Wyjął papierosa z paczki, zapalił i głęboko zaciągnął się dymem. Chmura, którą wypuścił, była równie gęsta jak jego ciepły oddech. Wspaniałe uczucie po długiej, ciężkiej pracy. Zaciągnął się ponownie. Jeszcze kilka, o wiele za mało, sztachnięć i już był koniec. Zgasił papierosa o podeszwę — i oczywiście schował niedopałek do kieszeni. To by dopiero była głupota zostawiać swoje DNA po tym, jak starannie dopilnował całej reszty.


    Przystąpił do ostatniego etapu i zaczął zasypywać dół. Szło bez porównania łatwiej niż kopanie. Za pół godziny będzie się zwijał. I nikt się nie dowie, bo jeśli jest ktoś, kto naprawdę umie dochować tajemnicy, to tym kimś jest on sam.


    *


    Z takim skupieniem przyglądał się mężczyźnie, który kopał i kopał, że w końcu zaczęło mu się kręcić w głowie. I przemarzł. Do szpiku kości. Lecz bał się poruszyć. Bał się nawet oddychać.


    Stąd ogromna ulga, jaką poczuł, kiedy tamten, uzbrojony w przeszywające mrok złe oko na czole, w końcu zarzucił łopatę na ramię i się oddalił. Chwilę później usłyszał dźwięk uruchamianego silnika i zobaczył dwa światła, które wyglądały jak od quada.


    Odczekał jeszcze kilka minut, zanim się podniósł. Był tak zziębnięty, że ledwie się ruszał. Powoli zbliżył się do małego leśnego prześwitu skąpanego w księżycowej poświacie i wyjął latarkę.


    W jej świetle nie było nic widać. Miejsce dokładnie przykryto ściółką, ale jeśli uważniej się przypatrzyć, wśród zwiędłych liści i brązowych igieł można było dostrzec kontur grobu…


    Mocno przygryzł wargę. Tyle wiedział: że tam, pod spodem, coś jest. I że nie chce wiedzieć więcej.

  


  
    Rozdział 2.


    Patrzył na dłonie Magnusa. Chłopak wysunął je z niebieskich rękawów zimowej kurtki i splótł przed sobą, łokcie oparł o ogrodzenie wybiegu dla pingwinów.


    Były drobne, te dłonie. Smukłe, białe i delikatne, i nieskalane. Zeszłe lato było dopiero ich czternastym i miały przed sobą mnóstwo czasu, aby poznawać życie i zbierać doświadczenia.


    Spojrzał na własne. Zrogowaciała skóra pięści naznaczonych rzemiosłem starym jak ludzkość. Wojownik i chłopiec… Stoją jakieś pół metra od siebie i patrzą na figlarne pingwiny.


    To przez ten wiatr, który hulał po alejkach kopenhaskiego zoo, wydawało się, że jest tak zimno. W rzeczywistości, jak na luty, było całkiem przyjemnie. Nie pomagał też oczywiście deszcz, który co jakiś czas chlustał z nieba.


    Czuł nieprzeparte pragnienie, aby nakryć dłonią splecione ręce Magnusa. Wiedział już, że to byłby błąd, ale tak bardzo pragnął zrobić coś, cokolwiek, co umocni więź między nimi. Nawet jeśli z góry wiedział, że to na nic.


    W końcu objął go ramieniem i poklepując po plecach, zagadnął:


    — Niesamowite zwierzęta, prawda? Prawie jak malutcy ludzie. Pamiętasz, jak się nazywają? To znaczy jaki to gatunek?


    Magnus chwilę patrzył przed siebie pustym wzrokiem, po czym pokręcił głową.


    — Nie-e…


    — Zaczyna się na ha. Hum…?


    — Nie wiem.


    — Humbo…?


    — Nie wiem.


    — Humboldta. Pingwiny Humboldta. Żyją w zimnym klimacie Antarktyki. To jedyne pingwiny, które mają różową obwódkę wokół dzioba, dlatego łatwo je rozpoznać. W sumie istnieje dwadzieścia różnych…


    — Niels, możemy iść dalej? Jest strasznie zimno. I widzieliśmy je już tyle razy. — Magnus westchnął głęboko, zrobił unik i zgrabnie uwolnił się od dłoni ojca na swoim barku.


    Niels…


    Jego własne imię było jak sopel wbijany w serce za każdym razem, gdy Magnus je wypowiadał.


    Tato… Na początku dzielnie podjął wyzwanie i za każdym razem proponował, aby Magnus tak do niego mówił: tato. Przecież zasadniczo nim właśnie był — jego ojcem. Ale w końcu zrozumiał, że to nie jest coś, o czym może zdecydować za swojego syna. I dał sobie spokój.


    Po prawdzie nie miał nawet podstawowych cech rodzica. Znajdował się na rodzicielskiej ziemi niczyjej. Porażającej, jałowej pustyni powstałej z wieloletniej nieobecności. Nie porastało jej żadne, najwątlejsze nawet wspólne wspomnienie. Na myśl o tym żołądek mu się zacisnął.


    — Okej, chodźmy dalej. Co ty na to, żeby zajrzeć do wilków?


    Zaproponował swoich ulubieńców, choć doskonale wiedział, że nawet wilk nie zdoła uratować tego spotkania.


    Magnus mechanicznie wzruszył ramionami i wcisnął ręce głębiej w kieszenie. To nie może tak dalej wyglądać. Musi wymyślić coś nowego. Potencjał zoo został wyczerpany, choć miejsce nawet przez moment nie spełniło nadziei, jakie w nim pokładał.


    Przypomniał sobie, podobnie jak to robił tyle razy wcześniej, dlaczego przed ich pierwszym spotkaniem doszedł do wniosku, że tu będzie idealnie. Bo będą na świeżym powietrzu, bo będą mogli omijać miejsca najbardziej zatłoczone — i dlatego, że sporo wie o zwierzętach. Trzęsąc się z nerwów, zaklinał w myślach tygrysy, wilki, lemury i wszystkich pozostałych mieszkańców tego skrawka miasta, żeby mu pomogli pomyślnie przejść tę pierwszą próbę w byciu ojcem.


    Na próżno. Magnus przez całe trzy godziny nie odezwał się wtedy ani słowem. I czy na pewno, po ośmiu miesiącach, nastąpiła istotna poprawa? Zdarzało im się wprawdzie zamienić parę zdań, ale przez większość czasu Magnus i tak patrzył posępnie przed siebie.


    Z przerażeniem myślał o feriach zimowych. To już niedługo. Współpraca z byłą żoną w kwestii relacji z Magnusem właściwie nie istniała. Nie widywali się. Nie rozmawiali poważnie o owocu swojego zauroczenia sprzed wieków. Z rzadka tylko wymieniali informacje przez telefon — krótko, rzeczowo i lodowatym tonem.


    Byli wrogami. Na zawsze. Nic nie mogło tego zmienić.


    Mimo to obiecał Birgitte, że weźmie do siebie Magnusa na całe ferie, choć to nie była jego kolej. Jak mógłby odmówić tego, o czym marzył od tylu lat? Żeby mieć syna przy sobie…? Będzie musiał się naprawdę postarać i coś wymyślić. W przeciwnym razie w mieszkaniu w Vangede może dojść do prawdziwej katastrofy.


    W milczeniu dotarli do wybiegu dla wilków. Stanęli na drewnianym mostku i rozglądali się po imponującym wilczym królestwie.


    — Magnus, stawiam hot doga, jeśli pamiętasz łacińską nazwę.


    Wyzwanie zostało przyjęte westchnieniem i kolejnym wzruszeniem ramion. Może zmęczyło go to odpytywanie? W sumie na co dzieciakowi ze Skovshoved łacińskie nazwy wszystkich zwierząt, od gnu po sępa?


    — Dobra. I tak pójdziemy na hot dogi. A to jest lupus… Canis lupus, wilk szary. Niezwykłe zwierzę, nie sądzisz?


    Magnus mruknął coś pod nosem i spojrzał na zegarek.


    — Niels, mógłbym niedługo wrócić do domu? Trochę mnie rozbolała głowa, a do tego mam mnóstwo zadane na jutro.


    — Znudziło ci się chodzenie po zoo?


    Magnus wzruszył ramionami.


    — Lubię zwierzęta. Ale wydaje mi się trochę nudne, że ciągle musimy tu przychodzić… tylko dlatego, że jesteś… — Urwał w pół zdania.


    — Że jestem jaki? Co chcesz powiedzieć?


    — No, chodzi mi o to, że nie jest z tobą najlepiej. I nigdy nie będzie. Nigdy nie będziemy mogli porobić czegoś innego, iść na mecz, bo ty… się boisz.


    — Boję się?


    — Nie lubisz, kiedy masz wokół siebie za dużo ludzi. Sam to kiedyś powiedziałeś.


    Boisz się… Poczuł uderzenie w mostek. Już podczas jednego z ich pierwszych wspólnych weekendów próbował wyjaśnić Magnusowi swoją sytuację. Wciąż pamiętał, jakie to było trudne. Jak się wtedy wił i jak plątał mu się język, kiedy siedzieli w słońcu na ławce.


    „Posłuchaj, kolego, muszę ci coś powiedzieć… Mam pewien problem. Pracuję nad tym, staram się, żeby było lepiej…”


    Postanowił, że powie o tym tak otwarcie, jak tylko da się o tym powiedzieć czternastoletniemu dziecku. Że będzie tak szczery, na ile można być szczerym, gdy mówi się o wojnie. Bo wojna nie jest częścią dziecięcego świata.


    Bo co do jednego byli z Birgitte zgodni — że szaleństwem byłoby mówić ich synowi cokolwiek ponad to, że był żołnierzem, takim zwyczajnym, jak wszyscy inni żołnierze. W umyśle dziecka nie ma miejsca dla komandosów i rzeczy, w których tacy ludzie się specjalizują.


    Wtedy, tam na ławce, próbował przygotować sobie grunt. Starał się wyjaśnić, czym są traumy. Że to coś jakby złe wspomnienia czegoś strasznego. Że trudno się ich pozbyć. I są bardzo męczące, bo czasem sprawiają, że człowiek źle się czuje. Na przykład, kiedy się jest w tłumie ludzi, człowiek zaczyna mieć wrażenie, że podchodzą za blisko i trzeba mieć na oku ich wszystkich naraz. I hałas. Nagły huk może człowieka przerazić. Jakby ktoś wyskoczył zza drzwi i krzyknął „bu!”. I jeszcze złe sny, koszmary. I te dziwne przebłyski, które pojawiają się, kiedy się zamknie oczy, nawet w środku dnia, tak zwane flashbacki. Krótkie, przelotne obrazy czegoś, co się przeżyło. I po których bywa, że człowiek zastyga nieruchomo bez względu na to, gdzie się znajduje.


    Tłumaczył mu, że tak się niestety stało przez to, że pracował jako żołnierz. Przez wiele lat. Nie po to, aby kogoś zabijać. Po to, żeby ludzi chronić. Zrobić dla nich coś dobrego. Ale z tego, co Magnus powiedział przed chwilą…


    — Dlaczego mówisz, że tak będzie zawsze? Nie powiedziałem tego. Czy powiedziałem? Czy… Magnus, kto tak powiedział?


    — Nikt… po prostu tak myślę.


    Krył swoją matkę. To dobrze, że jest lojalny. Nie po raz pierwszy poczuł wyraźnie, że gdy on toczył boje i próbował przełamywać bariery, przeciwnik po swojej stronie frontu stawiał nowe.


    Stojąc tam, na wprost przyczajonego w krzakach samca alfa, poczuł się znokautowany własną bezsilnością. Może ta walka jest zbyt nierówna, aby kiedykolwiek mógł ją wygrać?


    — To prawda, mam swoje problemy. Już dawno ci o nich opowiedziałem. Ale problemy można rozwiązywać. Na szczęście. I jestem w trakcie rozwiązywania moich. Któregoś dnia, kiedy się ich pozbędę, będziemy mogli pójść razem na mecz. A na razie ustalmy po prostu, że zrobimy sobie przerwę od zoo. I rozumiem, że wolisz już iść do domu, skoro nie czujesz się najlepiej i musisz odrabiać lekcje.


    Słyszał już nieraz tę samą wymówkę, ale skoro chłopak chce wracać do domu, to na co się zda przypominanie, że ich wspólny weekend kończy się dopiero o siedemnastej?


    — Możemy najpierw iść na te hot dogi — powiedział Magnus niespodziewanie.


    Sumienie go ruszyło czy zwyczajnie zgłodniał? Kochał syna najbardziej na świecie. Dlatego będzie musiał zrobić dziesięć kroków wstecz i na nowo ocenić sytuację. Obmyślić nową strategię. W przeciwnym razie ich krucha relacja może tych ferii nie przetrwać.

  


  
    Rozdział 3.


    Osiedle socjalne Mjølnerparken znajduje się w najgęściej zaludnionej dzielnicy Kopenhagi, Ydre Nørrebro, w kwartale graniczącym od północy z Tagensvej, od południa z Hothers Plads, od wschodu z Midgårdsgade i od zachodu z parkiem, Mimersparken.


    Nazwane zostało na cześć mjølnera, młota należącego do Thora, superboga numer jeden w nordyckiej mitologii. Cechą charakterystyczną młota było to, że za każdym razem, gdy Thor nim rzucał, samoczynnie wracał do jego dłoni. Podobnie jak administracja osiedla nie była w stanie skutecznie pozbyć się problemów związanych z przestępczością wszelkiego rodzaju.


    Mjølnerparken to mniej więcej sześćset mieszkań. W większości trzypokojowych. W jednym z nich tej niedzieli znajdował się jego pochodzący z Libanu trzydziestosześcioletni lokator. Dwa dni wcześniej wrócił do swojego mieszkania po pięciomiesięcznej odsiadce. Tym razem wyjątkowo nie za przemoc kwalifikowaną, ale za paserstwo.


    Idris Nassar leżał w łóżku przykryty jedynie prześcieradłem. Wciąż był rozpalony po namiętnym seksie z leżącą obok kobietą. Jego imię oznaczało „pełen wigoru” albo „męski” i Idris miał świadomość, że w pełni na nie zasługiwał. Było długo i ogniście. Teraz ona zasnęła. A on, przyjemnie rozluźniony na całym ciele, leżał z rękami założonymi za głowę i patrzył w sufit.


    Może powinien wstać? Niedługo przyjdzie Omar. Dzwonił ze trzy godziny temu. Nie widzieli się, odkąd trafił do paczki. I akurat kiedy o nim pomyślał, usłyszał dzwonek do drzwi. Poderwał się i golusieńki poszedł otworzyć. Najpierw jednak spojrzał przez judasza. Tak, to Omar, w białej bluzie z kapturem.


    Otworzył tylko, by wpuścić gościa, i od razu wrócił w głąb mieszkania, żeby poszukać bokserek, głośno się przy tym użalając:


    — Kurwa, stary… zapomniałeś, że w niedzielę po południu zawsze rucham? Zawsze. Do tego od pięciu miesięcy nie miałem cipki. I nagle mi się tu zwalasz… Pojebało cię?


    Idris zaśmiał się głośno i przystanąwszy w progu sypialni, odwrócił się, żeby spojrzeć na Omara i go uściskać. Ale Omar zniknął. Zamiast niego patrzył teraz na dwóch mężczyzn w czarnych kominiarkach z dziurami na oczy i usta oraz w czarnych rękawiczkach.


    — What the fuck!


    Każdy mięsień w jego wysportowanym ciele napiął się i Idris instynktownie przyskoczył do nich, by wymierzyć potężny prawy sierpowy w szczękę tego, który stał bliżej. Mężczyzna zrobił unik, a Idris w tym samym momencie zamachnął się w tył prawą nogą i kopnął drugiego z półobrotu, aż tamten tyłem zwalił się na podłogę. I wtedy zabawa się skończyła.


    Idris Nassar zdążył jeszcze zobaczyć, jak pierwszy z mężczyzn dotyka jego ramienia czarną pałką. A potem siła kilku tysięcy woltów powaliła go na podłogę.


    Ten, którego przewrócił kopniakiem, zaraz się poderwał i obaj zabrali się do pracy — pracowali szybko, z wprawą, nie zamieniając między sobą ani słowa.


    Jeden przyskoczył do łóżka i elektryczną pałką unieszkodliwił kobietę. Nie zdążyła nawet krzyknąć. Potem plastikowymi paskami zaciskowymi związał jej kostki i nadgarstki, a usta zakleił taśmą.


    To samo zrobili z nagą górą mięśni leżącą na podłodze. Następnie obaj musieli wziąć Idrisa pod pachy i zawlec ważące sto trzy kilo ciało na fotel. Libańczyk szybko się zorientował, co się dzieje. W jego szeroko otwartych oczach widać było konsternację i coś jeszcze, uczucie zupełnie dla niego nowe: strach.


    Niższy z zamaskowanych mężczyzn wyjął z ukrytej pod kurtką kabury pistolet i sprawnymi ruchami zamontował na lufie tłumik.


    Lufę przytknął do prawego kolana Nassara i pociągnął za spust. Potem oddał jeszcze jeden strzał, parę centymetrów poniżej kolana. Ciało Nassara z bólu wygięło się w łuk. Skrępowany mężczyzna rzucał się na boki, aż kolejny dotyk pałki zakończył jego opór.


    Mężczyzna z bronią przytknął lufę do lewego kolana i roztrzaskał je kolejnymi dwoma strzałami.


    Na koniec przytknął wylot lufy do napiętego bicepsa Nassara i pociągnął za spust. To samo zrobił z drugim ramieniem. Na nagim ciele pozostały duże krwawe plamy. I czyniły z Nassara kalekę.


    Dwaj zamaskowani mężczyźni, którzy przez cały czas nie odezwali się ani słowem, krótko skinęli sobie nawzajem i wycofali się z mieszkania równie szybko, jak się w nim znaleźli.


    Omar, człowiek, którego zmusili, aby umówił się z Nassarem, a potem razem z nimi poszedł pod jego drzwi, teoretycznie mógł ostrzec przyjaciela albo wezwać pomoc. To jednak było mało prawdopodobne, skoro ich wspólnik przez cały czas przetrzymywał jednego z synów Omara jako zakładnika.


    Chłopaka zamierzali odstawić z powrotem nie wcześniej niż za sześć godzin. To dawało pewność, że urazów Nassara nie będzie można naprawić. Może nawet do tego czasu umrze z utraty krwi. To bez znaczenia. Ich zadanie mimo to zostanie uznane za wykonane.

  


  
    Rozdział 4.


    Od ściany do ściany. Przez wszystkie przechodnie pokoje klitki w Vangede i z powrotem. Niepokój zmuszał go do pozostawania w ciągłym ruchu, jak te dzikie zwierzęta w zoo, które widzieli wcześniej.


    Był niedzielny wieczór. Starał się poprzez ten jałowy ruch wypchnąć ze swojego udręczonego ciała i umysłu kolejny nieudany weekend z Magnusem.


    Chodził tak całą wieczność, po wykładzinie, linoleum i parkiecie, ale była to wędrówka równie przygnębiająca, jakby przemierzał kamienną pustynię w Afganistanie.


    W końcu usiadł na swoim stałym miejscu na parapecie w salonie. Tylko szyba oddzielała go od zimowej ciemności świata na zewnątrz.


    Stał się jak tamta staruszka z mieszkania w bloku naprzeciwko. Ona też, gdy tylko mogła ustać na nogach, kręciła się niespokojnie w swojej fioletowej podomce. Chociaż dzisiaj nie. Dziś w ogóle jej nie widział. I w jej mieszkaniu nie paliło się światło. Może była to jedna z tych rzadkich okazji, gdy rodzina zabrała ją do siebie na niedzielę? Nie miał pojęcia, jak się nazywała fioletowa staruszka. Żadnego z mie­szkańców Dalstrøget nie znał z imienia.


    Mimo wszystko nie było jeszcze tak źle jak wtedy, gdy mieszkał w piwnicy w północno-zachodniej Kopenhadze. Teraz zdarzało mu się wychodzić z mieszkania za dnia. Tyle że niezbyt często. Wciąż najlepiej czuł się nocą. Kiedy na przykład wkładał dres i sznurował buty do biegania, co robił cztery, pięć razy w tygodniu, to zawsze na zewnątrz było ciemno. Wychodził i biegał — nie od ściany do ściany, lecz na świeżym powietrzu robił pętle po co najmniej osiem kilometrów.


    Oxen = średnica xπ…


    Czy to nie był przypadkiem wzór na jego życie? Może teraz też powinien się przebrać i wyjść pobiegać? Wypocić ten weekend z ciała i zrobić miejsce nadziei, że następnym razem będzie lepiej? Czy raczej pójść do sypialni, położyć się na ławeczce i poćwiczyć ze sztangą i z ciężkimi hantlami — które wraz z leżącym wprost na podłodze materacem stanowiły jedyne wyposażenie tego pokoju. Bo z całą pewnością inwentarz tego pomieszczenia nie obejmował spokojnego, głębokiego snu.


    I tak siedział, bez skarpetek, tylko w dżinsach i podkoszulku. Wolno przesuwał wzrokiem po swoim prawym ramieniu.


    Mięśnie były wyraźnie zarysowane i wiły się w dół, do przedramienia. Potrafił na swojej ławeczce wycisnąć sporo i mógł to robić długo. Bez trudu umiał przebiec dwadzieścia kilometrów. Miał czterdzieści pięć lat i wszystkie mięśnie i ścięgna były zwarte i gotowe do działania na najmniejsze jego skinienie.


    Gdy wzrokiem doszedł do dużego palca u stopy, powędrował dalej, na parapet, po ścianie i w górę, na biały sufit. Nie miał żyrandola, z kabla zwisała goła żarówka. Kupił za to w Ikei małą kanapę, stolik i krzesło. Wyszedł z założenia, że nie może co drugi weekend przyjmować u siebie Magnusa w tak spartańskich warunkach, w jakich on sam doskonale potrafił funkcjonować. Z tego samego powodu na ścianie na wprost kanapy zawisł pięćdziesięciopięciocalowy telewizor z płaskim ekranem i w naturalny sposób stał się jedynym punktem przykuwającym uwagę w tej niewielkiej przestrzeni.


    W pokoju Magnusa stały łóżko, mała szafa, komoda i biurko. Kupił je, wyszedłszy z założenia, że dzieci zawsze mają coś zadane na poniedziałek i muszą w weekend odrabiać lekcje. Ale Magnus nigdy nie przynosił ze sobą podręczników. Wolał wracać wcześniej do domu i tam odrobić lekcje. Tak mówił. Zawsze.


    Zerknął na zegarek. A może po prostu walnąć się na kanapę i pooglądać National Geographic albo Animal Planet? Czy zostać tu, gdzie jest, i zaczekać, aż coś ciekawego niespodziewanie wydarzy się po drugiej stronie okna?


    Zsunął się z parapetu i na nowo podjął wędrówkę szlakiem zwierzęcia uwięzionego w klatce, kiedy zadzwonił domofon i niemal przyprawił go o zawał.


    Dochodziła ósma wieczorem. Była niedziela, na zewnątrz panowała czarna lutowa noc i padał deszcz. Kto to, u licha, mógł być? Przyskoczył do aparatu i wcisnął guzik interkomu.


    — Słucham?


    Przez chwilę słyszał tylko trzask statyczny, a potem odezwał się niski głos:


    — To ja… Mossman.


    Wcisnął guzik, by go wpuścić. Usłyszał kroki na klatce i zaczekał w otwartych drzwiach. Po chwili stanął przed nim Mossman, strzepywał z płaszcza krople deszczu. Nic się nie zmienił, odkąd widział go po raz ostatni pół roku temu. Wtedy gdy klocki układanki wreszcie wskoczyły na swoje miejsce i wbrew wszystkiemu rozgromili siatkę Danehofu.


    Niegdyś wszechmocny szef Policyjnej Służby Wywiadowczej wciąż z wyglądu przypominał basseta, po tym jak mocno schudł i skóra na nim zrobiła się za luźna.


    — Dobry wieczór, żołnierzu, my black knight in shining armour. Mogę wejść?


    Uścisk Mossmana również pozostał mocny jak imadło. Olbrzym i anglofil, ubrany w gustowną tweedową marynarkę, przewiesił płaszcz przez ramię i spojrzał na niego pytająco z uśmiechem, który zdawał się sugerować radość z ponownego spotkania.


    — Jasne.


    Wciąż zaskoczony, odsunął się na bok i zaprosił do środka niespodziewanego gościa. W powietrzu poczuł intensywne déjà vu.


    Axel Mossman na próżno szukał wieszaka na gołych ścianach przedpokoju i w końcu powiesił płaszcz na klamce.


    On z kolei przyglądał mu się ukradkiem. Kiedy spotkał go po raz pierwszy, Mossman był wielki i potężny, i o kilkadziesiąt kilogramów cięższy. Było to na komendzie w Aalborgu, gdzie został doprowadzony na przesłuchanie prosto z lasu, z dzikiej głuszy Rold Skov. Mossman przesłuchał go, a następnie zmusił do udziału w śledztwie w sprawie zabójstwa.


    I niczym żaba porwana przez tornado, został wciągnięty w trwający od lat pościg Mossmana za tajną lożą Danehofu.


    Nie widzieli się, odkąd razem z Margrethe Franck i siostrzeńcem Mossmana, Christianem Sonnem, wbrew wszystkiemu pokonali owego potężnego, choć niewidzialnego wroga.


    Była to zacięta i trwająca lata walka, która jego, Oxena, uczyniła podejrzanym o morderstwo uciekinierem ściganym zarówno przez policję, jak i najemników tajnej siatki władzy. Walka, która wielokrotnie doprowadziła go na skraj życia i która dla niego zakończyła się dokładnie tutaj — na drugim piętrze bloku komunalnego przy Dalstrøget w Vangede, gdzie codzienność do tego stopnia biegła utartym torem, że nawet niezapowiedziana wizyta w niedzielny wieczór stanowiła wielkie wydarzenie.


    — Nie mam herbaty. Mam tylko kawę.


    — Może być, dzięki. Więc tak się urządziłeś… całkiem przytulnie… żołnierzu.


    Uprzejmy komentarz skwitował wzruszeniem ramion.


    — Mam przynajmniej dach nad głową.


    Przeszli do kuchni, gdzie nalał wody do czajnika elektrycznego, z szafki wyjął dwa kubki i słoik z kawą rozpuszczalną. Wolał, aby to Mossman narzucił tempo ich spotkaniu.


    — Jak leci… tak poza tym? Mam nadzieję, że Vangede jest dla ciebie łaskawe, co, żołnierzu?


    Mossman jak zwykle po swojemu, nieco egzaltowanie, używał ciężkich słów. Bo niby kiedy cokolwiek było dla niego łaskawe? Dlatego znów wzruszył ramionami.


    — Może być.


    — To znaczy? Widujesz się w ogóle z Margrethe? — zapytał jakby od niechcenia, ale stary szef wywiadu nigdy nic nie robił od niechcenia. Już się o tym przekonał.


    — Nie bardzo… w sumie to wcale. Czasem rozmawiamy przez telefon. Myślę, że ma sporo pracy na nowym stanowisku.


    Mossman pokiwał głową, poszedł do salonu i stanął przy oknie. Popatrzył w ciemność.


    — Well, Vangede… — Zdawało się, że westchnął. Dalej odwrócony do niego plecami, zapytał: — Znasz tu kogoś?


    — Nie.


    — A od jak dawna tu jesteś?


    — Jakieś osiem miesięcy.


    — Hm. Już dawno chciałem cię odwiedzić, sprawdzić, co u ciebie słychać. Wybacz, Oxen. Straciłem poczucie czasu.


    — Praca w komisji? Komisja Mossmana, tak o was mówią, prawda?


    Mossman się zaśmiał.


    — Taa. Niektórzy nazywają ją też mauzoleum. Ale tylko w niewielkim stopniu robię to z próżności. Pracy jest od groma i ona pozwala mi uniknąć miana emeryta — z którym przecież nigdy się nie pogodziłem.


    Wrócili do salonu. Postawił kubki z kawą na stoliku i zajął krzesło obok kanapy, na której usiadł Mossman.


    — Zatem… spróbuję raz jeszcze. Jak leci, żołnierzu? W sensie: jak życie?


    Czego on się niby spodziewał? Że mu złoży raport z bieżącej sytuacji? Przyłapany z zaskoczenia w samym środku niedzielnej chandry?


    — Są dni lepsze i gorsze. Chyba jak u wszystkich?


    — Masz jakąś pomoc, chodzisz na terapię?


    — Mam regularne spotkania z psycholożką w Wojskowym Ośrodku Weteranów.


    — Pomaga ci to jakoś?


    — To proces. Ponoć długi. Mógłby być krótszy. Ale przez te lata wszystko się pogłębiło. Sam nie wiem…


    — A koszmary?


    — Wciąż je mam.


    — Żadnej poprawy?


    — Przychodzą falami. Zawsze tak było.


    — Hm… A twój syn? Widujesz go?


    — Co drugi weekend.


    — I jak wam idzie?


    Zawahał się o ułamek sekundy za długo. Dziewięćdziesiąt dziewięć osób na sto by się nie zorientowało.


    — W porządku.


    — Nie musisz niczego upiększać, Oxen. Znamy się. To też jest proces, to z twoim dzieciakiem. A praca? Nie pracujesz chyba, prawda?


    — Jeszcze nie. Najpierw mam się wdrożyć w terapię. Chociaż mój opiekun prowadzący twierdzi, że wkrótce powinienem pomyśleć o jakimś szkoleniu, aktywizacji i tym podobnych. Na razie byłem na kursie pisania podań. I napisałem CV.


    Mossman zaśmiał się tak, że luźna skóra załopotała mu pod brodą.


    — Chryste. Gdyby tylko wiedzieli, co tak naprawdę potrafisz… gdyby tylko wiedzieli…


    Przez krótką chwilę milczeli, po czym Mossman odezwał się z namysłem:


    — To może wziąłbyś małą, szybką robótkę, żołnierzu?


    — Raczej nie. Muszę być dyspozycyjny, jeśli rynek pracy się o mnie upomni. Chyba tak to działa, prawda?


    Głośne „ha” rzucone przez Mossmana w głąb kubka zadudniło głucho.


    — Mógłbyś zamiast tego oddać się do dyspozycji mnie. Dasz mi wyjaśnić?


    — Mów.


    I w końcu dotarli do celu wizyty Mossmana.


    — Kiedy dokopaliśmy się do archiwów Danehofu, znaleźliśmy w nich oczywiście mnóstwo ciekawych teczek. Jak wiesz, wszystko trafiło do spalarni. Zniszczenie tych dokumentów było w interesie kraju. Ale część się ostała, że tak powiem…


    — Zapomniałeś coś wrzucić do ognia?


    Mossman z powagą pokiwał głową.


    — Przez nieuwagę coś tam odłożyłem. Parę ciekawych rzeczy do mojego prywatnego archiwum. Przecież to, cośmy tam znaleźli, to była istna puszka Pandory. Co chwila jakieś nieszczęśliwe wypadki i sprawy jawnie kompromitujące naszą demokrację. Przez część tych akt już przebrnąłem. Ale końca nie widać. Tajemnica skrywa kolejną tajemnicę, pod którą kryje się kolejna i tak dalej, i tak dalej. Jak rosyjskie matrioszki. Niekończące się pokłady zgnilizny.


    Mossman uniósł brwi i przytrzymał jego wzrok. Najprawdopodobniej za chwilę przejdzie do rzeczy. Odchrząknął i ciągnął dalej:


    — W jednym z pudeł natknąłem się na zwiastun kolejnego nieszczęścia — powiedział. — Ale tylko zwiastun. Podkreślam, że oczywiście mogę się mylić, ale chciałbym mimo wszystko poczynić pewne… wstępne ustalenia. I tu bardzo byś mi się przydał, żołnierzu. Dlatego chcę cię zapytać, czy nie miałbyś ochoty pojechać na Jutlandię i postarać się dowiedzieć czegoś o właścicielu starego majątku, starszym panu, lat siedemdziesiąt sześć, stanu wolnego. Który najwyraźniej nagle zapadł się pod ziemię. A ja bardzo chętnie bym sobie z tym człowiekiem porozmawiał. Wybrałem się nawet do niego i osobiście zapukałem do jego drzwi, ale go nie było. Zniknął. Może to by była miła odskocznia od twojej… rutyny?


    — Gospodarstwo na Jutlandii?


    Zadanie wydawało się banalne, ale już wiedział, że nie chce się w to mieszać. Nigdy więcej. Nigdy więcej nie będzie pracował dla Mossmana. Nigdy więcej nie da się wciągnąć w coś, co nie dotyczy jego osobiście — albo Magnusa.


    — Tak… Nazywa się Harrildholm. Leży na pustkowiu, na obszarze Harrild Hede w Jutlandii Środkowej. W sumie nie tak daleko tamtego gospodarstwa rybnego przy Brande, gdzie pracowałeś.


    Otóż to. To stąd pochodziło wrażenie déjà vu, które obudziła w nim wizyta Mossmana. Wtedy, dawno temu, kiedy Mossman niespodziewanie stanął w drzwiach jego skromnej chatki przy stawach hodowlanych, też było ciemno i padał deszcz. Tamta wizyta okazała się zapowiedzią gwałtownego zwrotu w jego życiu, który zmusił go do długiej, niebezpiecznej ucieczki.


    Wciąż pogrążony we wspomnieniach, słyszał głos Mossmana:


    — Pomyślałem, że może taka konfrontacja z przeszłością przyniesie ci coś dobrego. W bliższej lub dalszej perspektywie. To, co tam się wtedy rozegrało, musiało przecież zostawić w tobie głęboki ślad… Mógłbyś upiec dwie pieczenie na jednym ogniu. Odwiedzić Harrildholm, rozejrzeć się, może podpytać sąsiadów, czy nie wiedzą, gdzie się podział staruszek. A przy okazji, jeślibyś miał ochotę, mógłbyś zajść do tamtego gospodarstwa rybnego. Zrobić sobie taki walk down memory lane? Tylko jeden, góra dwa dni. Oczywiście rozsądnie bym ci zapłacił.


    *


    Wrócił na swój parapet. Axel Mossman pożegnał się godzinę temu. Pogoda się zmieniła. Nadciągnął zimny front, który szybko poczuł na bosych stopach.


    Deszcz przeszedł w śnieg. Drobne białe kryształki migotały za szybą.


    Mossman bez słowa sprzeciwu przyjął jego odmowę. Jeszcze chwilę pogadali o tym i owym, po czym Mossman taktownie wstał, podał rękę, włożył mokry płaszcz i zniknął w mroku klatki schodowej, pozostawiwszy po sobie chłód.


    To spotkanie było dziwnie nieszkodliwe. I tak bardzo różne od wszystkich innych na przestrzeni ostatnich lat, gdy pojawienie się Mossmana zawsze zwiastowało burzę. Tymczasem teraz siedział w swoim domu i czuł dokładnie to samo co dawniej: że legendarny as wywiadu ma nad nim przewagę. Że olbrzym w tweedzie zawsze będzie o wiele przemyśleń i kroków przed nim. I że gdy Mossman przychodzi w interesach, to jego teczka zawsze ma podwójne dno.


    Boże drogi. Gospodarstwo na Jutlandii. Harrild Hede. Siedemdziesięciosześcioletni mężczyzna, który zaginął… Wszystko brzmiało tak cholernie znajomo.


    Nagle w mieszkaniu starszej pani z naprzeciwka zapaliło się światło. Białe ściany aż zalśniły. Widocznie rodzina odwiozła ją z powrotem.


    Teraz w mieszkaniu pojawiła się również jakaś kobieta. Przypominała pracownicę ośrodka opieki. Godzina zresztą też by pasowała. Zapalono więcej świateł. Dziwne… Kobieta spojrzała w górę. Przez krótką chwilę wydawało mu się, że patrzą sobie w oczy, więc wycofał się na kanapę i włączył telewizor.


    Włączył program informacyjny. Miał ochotę zajrzeć do świata zewnętrznego, co rzadko mu się zdarzało. Akurat zaczęło się wieczorne wydanie wiadomości. Prezydent Stanów Zjednoczonych wypluł kolejnego tweeta i wprawił świat w osłupienie. Już miał przełączyć kanał, kiedy prezenterka zmieniła temat.


    „…ze Stanów Zjednoczonych wracamy do wiadomości z kraju. Wilk powrócił na Harrild Hede w Jutlandii Środkowej. To tam zaledwie kilka lat temu udokumentowano obecność pierwszego w kraju wilka po ponad dwustu latach nieobecności. Przypomnijmy tamto ujęcie… Oto on. Wilk schwytany w obiektyw fotopułapki przy paśniku na Harrild Hede. Wykonane wówczas nagranie było jedynym, na którym został uwieczniony. Dziś wiemy już, że wilk wrócił w to samo miejsce. Niezwykłe nagranie otrzymaliśmy dziś wieczorem od Urzędu Ochrony Środowiska. Wykonano je na terenie wrzosowiska, gdzie we współpracy z Uniwersytetem w Aarhus i miejscowym Muzeum Historii Naturalnej zamontowano szereg fotopułapek. Proszę zobaczyć, jak za moment po lewej stronie pojawi się…”


    Zwierzę było widać wyraźnie i całkiem blisko. Stąpając ostrożnie, wchodziło w środek kadru. Wszystko rozgrywało się na leśnej drodze, błotnistej i usianej kałużami. Wilk przez chwilę węszył z nosem przy ziemi, po czym zastygł w bezruchu i oddalił się w stronę lasu charakterystycznym, lekkim truchtem, niemal jakby wyfrunął z telewizora i zniknął pod tapetą.


    „Nagranie wykonano niemal trzy tygodnie temu, ale dopiero dziś zdecydowano się je upublicznić. Harrild Hede to jeden z największych dzikich obszarów Jutlandii Środkowej, występują tam zarówno wrzosowiska, jak i rozległe plantacje leśne pochodzące z czasów tuż po drugiej wojnie światowej. Wilk w ciągu doby jest w stanie pokonać odległość do osiemdziesięciu kilometrów, więc niewykluczone, że w tamtej okolicy od dawna nie ma już po nim śladu. A teraz ponownie wracamy do ostatnich doniesień ze świata polityki. Rozpoczęte w ten weekend negocjacje wskazują, że dni mniejszościowego rządu wkrótce mogą się okazać policzone…”


    Szybko przełączył. To było ładne nagranie. Gdyby miał wskazać jedno zwierzę, które go fascynuje, byłby to wilk. Wybitny łowca i mistrz przetrwania, Canis lupus.


    Nie wiedział, jak długo tak siedział, gdy w jego głowie przeplatały się obrazy wilków i Mossmanów. Z zamyślenia wyrwało go niespokojne niebieskie światło za oknem. Kazało mu wstać z kanapy.


    Nie zamierzał się gapić, po prostu nie udało mu się nie zobaczyć dwójki mężczyzn z noszami na kółkach wchodzących do mieszkania naprzeciwko. Naciągnęli na nią białe prześcieradło.


    Drobna staruszka w fioletowej podomce wychodziła już wszystkie przydzielone jej kroki. Choć nigdy donikąd nie zaszła.

  


  
    Rozdział 5.


    Lepiej znosił oblężenie przez partyzantów w środku złowrogiej nocy w prowincji Helmand niż pojedynek w biały dzień ze starszą kobietą siedzącą naprzeciw.


    Zerknął na zegarek. Wkrótce połowę seansu z psycholożką będzie miał za sobą. Kobieta była inteligentna i życzliwa, od wielu lat związana z Wojskowym Ośrodkiem Weteranów, gdzie przepracowywała z połamanymi przez doświadczenia byłymi żołnierzami ich traumy.


    Był to czas zdawania raportu. Ona, jak zawsze rozluźniona i uważna, przyglądała mu się mądrymi oczami zza szkieł okularów. On jak zawsze spięty niczym sprężyna w potrzasku.


    — A powiedz, Niels, co z Siódemką. Coś się zmieniło?


    Pytała o serię powracających koszmarów, które go dręczyły w ostatnich latach. Pojawiały się i mijały — wchodziły i wychodziły z jego głowy i zlanego zimnym potem ciała, jak im się podobało. Jedyne obserwacje, jakie poczynił i które mogły się do czegokolwiek przydać, pochodziły z okresu, gdy pracował w gospodarstwie rybnym, przy stawach i karczowaniu lasu. Długie dni wypełnione fizycznie wyczerpującą pracą skutecznie zmniejszały intensywność koszmarów.


    Spokój, powtarzalność i intensywny wysiłek fizyczny, jakkolwiek niewystarczające, były jak dotąd jedynymi lekami, które sam mógł sobie zaordynować.


    — Siódemka? Nie, raczej nie…


    — Flashbacki?


    — Tak jak ostatnio. Niewiele. Żyję spokojnie. Nie dzieje się nic nowego, co mogłoby wywołać reakcję.


    — Porozmawiajmy o twoich zachowaniach unikowych. Czy spróbowałeś podjąć wyzwanie, o którym mówiliśmy? Chodziło o rozpoczęcie sezonu, prawda?


    Pokręcił głową. Myśl, że miałby obejrzeć mecz na stadionie Parken, wciąż przyprawiała go o dreszcze.


    — Czuję, że to… za wcześnie.


    — Niels, zawsze będziesz tak czuł. Tak jak mówiłam ostatnio — to błędne koło. Unikasz czegoś, aby się chronić, ale to unikanie w rzeczywistości sprawia, że twój stan się utrwala — albo wręcz pogarsza.


    Psycholożka zamilkła. Patrzyła tylko z surowym uśmiechem belferki. I faktycznie poczuł się, jakby nie odrobił lekcji.


    — Od jakiegoś czasu zastanawiam się nad twoją sytuacją i naszymi postępami. Muszę stwierdzić, że nic nie idzie tak, jak zakładałam. Nie poczyniłeś żadnych postępów. A jeśli już, to minimalne w stosunku do czasu, jaki upłynął. To nie jest twoja wina. Po prostu o wiele za długo tkwiłeś w tym bagnie. PTSD to twardy i podstępny przeciwnik. Jestem zmuszona się wycofać — dla twojego dobra.


    Popatrzył na nią. I nie potrafił ukryć zaskoczenia. Na moment ogarnęło go dekadenckie poczucie ulgi. Ale zaraz po nim ciarki przeszły mu po plecach.


    — Więc nie ma szans, żebym z tego wyszedł?


    — Nie, to nie to. Po prostu zbyt długo z tym żyłeś, a ja nie czuję się kompetentna, aby uporać się z tak głębokim problemem. Jednocześnie byłoby z mojej strony oszustwem i błędem kazać ci brnąć głębiej i szukać pomocy u psychiatrów zajmujących się naprawdę ciężkimi i złożonymi przypadkami. Bo ty nie jesteś pacjentem psychiatrycznym, Niels. Jeśli się zgodzisz, chciałabym cię wysłać do pewnego mojego znajomego terapeuty. On się specjalizuje w terapii EMDR.


    — EM…?


    — …DR. Od eye movement desensitization and reprocessing, odwrażliwianie za pomocą ruchu gałek ocznych. To stosunkowo nowa technika psychoterapeutyczna, która daje znakomite efekty, potwierdzono to w praktyce. Nie zostało naukowo udowodnione, dlaczego metoda EMDR działa, ale nawet Światowa Organizacja Zdrowia uznała jej skuteczność w leczeniu stresu pourazowego.


    — Ruchy gałek ocznych? — Sceptycyzm musiał mieć wypisany na czole. Wielkimi literami.


    — Dokładnie. Część terapii polega na tym, że terapeuta prowokuje u pacjenta serie rytmicznych ruchów gałek ocznych, na przykład prosi, by obserwował jego palec, i przesuwa go z prawej do lewej, w dużej liczbie powtórzeń, przez, powiedzmy, pół minuty. W tym czasie pacjent ma przywołać do świadomości swoje negatywne emocje, wspomnienia i myśli związane z traumą. Zostają one wówczas przepracowane — i zastąpione pozytywnymi. To z oczami, nazywane stymulacją bilateralną, to jedynie element tego procesu. Prawdopodobnie wprowadza pacjenta w stan delikatnego transu, dzięki któremu jest bardziej podatny na leczenie. Mówiąc językiem potocznym, chodzi o rozdzielenie przeszłości od teraźniejszości. EMDR potrafi zerwać to połączenie.


    Milcząco pokiwał głową. Przed oczami miał hipnotyzera, który przesuwa uniesiony w górę palec i wmawia mu, że jest napalonym królikiem.


    — Metoda jest konfrontacyjna. Dlatego może mieć gwałtowny przebieg. Sesja trwa od jednej do półtorej godziny. I pacjent musi być wyciszony. Inaczej to doświadczenie może go przerosnąć. Ale ty prowadzisz obecnie spokojny tryb życia.


    Znów kiwnął głową. Czyli terapię kognitywną chcą mu zastąpić drążeniem tematu w połączeniu z przewracaniem gałami — zalecanym przez WHO. What the fuck…


    — Niels. Nie polecałabym ci tej metody, gdybym nie wierzyła, że to może być coś dla ciebie — dodała poważnym tonem.


    Walczył ze sobą. Elementem jego dotychczasowej terapii było rozpoznawanie własnych reakcji. Jednym z jego najsilniejszych objawów była nieufność. Rozpozna, złap — i unieszkodliw. Tak sformułował zlecenie stałe dla samego siebie.


    — Brzmi… ciekawie… zdecydowanie ciekawie. Jeśli to właśnie mi polecasz, to… to chciałbym… spróbować.


    Psycholożka z zadowoleniem pokiwała głową.


    — Dobrze. Dopilnuję, abyś mógł zacząć jak najszybciej. Wprowadzenie do terapii trochę zajmie, a ty będziesz musiał nabrać stuprocentowego zaufania do terapeuty.


    — Okej. Mam tylko jedno pytanie.


    Kobieta kiwnęła głową.


    — Czy to może się przysłużyć — lub zaszkodzić — jeśli na przykład ponownie znajdę się w miejscu, z którym wiążą się jakieś moje gwałtowne przeżycia?


    — Chodzi o którąś z twoich misji?


    — Nie. Tu, w kraju.


    — O jak dawnych przeżyciach mówimy?


    — Sprzed półtora roku.


    — Myślę, że to nie powinno zrobić różnicy. Twoje traumy są znacznie starsze. Tylko po co miałbyś to robić?


    — Żeby… zmierzyć się ze wspomnieniami i z przemyśleniami.


    — Śmiało możesz próbować. To raczej nie pomoże ci uporać się ze stresem pourazowym, ale jeśli pomoże w jakikolwiek inny sposób, to świetnie. — Uśmiechnęła się i spojrzała na zegar na ścianie. Za kilka minut będzie mógł odetchnąć z ulgą.


    — Czy mogę jeszcze na koniec zapytać cię o coś, tak bardziej prywatnie? Chciałbym po prostu poznać twoje zdanie… Chodzi o mojego syna…


    — Oczywiście, Niels.


    — Bo wiesz, jeszcze przed zeszłorocznymi wakacjami zacząłem go regularnie widywać. Ale to nie działa. Po prostu nie działa.


    Psycholożka uniosła brwi.


    — Hm. Myślałam, że idzie świetnie. Tak powiedziałeś, kiedy zapytałam ostatnim razem.


    Wzruszył ramionami przepraszająco.


    — Skłamałem. Albo może próbowałem zaklinać rzeczywistość. Wybacz. Miałem go właśnie na weekend. Nie umiem z nim rozmawiać. Zbliżyć się do niego. Nie mam pojęcia, co robić.


    — Okej. Nie mam specjalizacji z psychologii dziecięcej, ale mam trójkę dzieci. Dwie dziewczyny i chłopaka. Zostałam już nawet babcią. I powiem ci coś, co się sprawdza również w wielu innych dziedzinach życia: im bardziej się starasz, tym większe ryzyko, że ci się nie uda. Może więc za bardzo się starasz?


    — Wydaje mi się, że próbuję dać mu czas i przestrzeń. Że próbuję się do niego zbliżać z najwyższą ostrożnością.


    — Co robicie, kiedy jesteście razem?


    — Sporo czasu siedzimy u mnie w domu. Czasem idziemy na spacer, do lasu albo do zoo. Raz poszliśmy do wesołego miasteczka, ale ograniczają nas duże skupiska ludzi.


    — Dokładnie tak, jak powiedziałeś: to cię ogranicza. I pogłębia twoją izolację, która moim zdaniem się nasila. Nie pomyślałeś, że być może on się po prostu piekielnie u swojego taty nudzi?


    Pokiwał głową. Owszem, pomyślał.


    — Od początku wydawało mi się po prostu, że nie powinienem bez przerwy czegoś dla niego wymyślać. Że musimy najpierw na nowo poznać się nawzajem.


    — Pojechaliście gdzieś razem, na jakieś krótkie wakacje, albo choć zrobiliście sobie dłuższy wypad gdzieś dalej od miejsca, gdzie mieszkasz?


    — Vangede…


    — Właśnie, Vangede. Wyjechaliście kiedyś stamtąd?


    — Nie, raczej nie.


    — Więc może spróbuj. Postaraj się zmienić fizyczne ramy waszych spotkań. Zmienić otoczenie. Zerwać ze schematem, który najwyraźniej się nie sprawdza.


    — Czyli co — wakacje?


    — Albo coś innego. Kilka dni. Jakakolwiek znacząca zmiana. Z dala od Vangede. Nie twierdzę, że to pomoże, ale być może wywoła w twoim dziecku inną, nową reakcję. Tak naprawdę w was obu.


    *


    Była dziesiąta wieczorem. Siedział na swoim stałym miejscu w oknie i ostatni raz układał sobie to wszystko w głowie.


    Światło w oknach mieszkania obok rzucało ostre prostokąty w ciemną noc. Okna na wprost były czarne. Były takie od tamtego wieczora, gdy ją wynieśli.


    Za to do mieszkania zdążyła wejść rodzina, żeby wynieść jej ziemskie dobra. Przewinął się też dozorca i szereg majstrów. Odmalowali ściany. Zamalowali na biało ostatnie ślady staruszki w fioletowej podomce.


    W rękach trzymał komórkę. W głowie kotłowały mu się upiorne wspomnienia, wilki oraz wizje jego samego i Magnusa w nowym otoczeniu… Samochodowa wyprawa na Jutlandię?


    Wyszukał w kontaktach numer i wybrał. Po chwili usłyszał głęboki głos, którego nie dało się pomylić z żadnym innym:


    — Mossman.

  


  
    Rozdział 6.


    Noc była czarna, jakby oblepiona smołą. Tylko dzięki latarce odnajdywał drogę, idąc szlakami dzikich zwierząt, leśnymi i polnymi ścieżkami. W końcu przystanął i się zawahał.


    To chyba tu — czy nie?


    Było inaczej niż ostatnio, gdy księżyc wszystko oświecał i wskazywał drogę. Dlatego nie był do końca pewien, choć te pola, wrzosowiska i las znał jak własną kieszeń. Omiótł teren latarką. Tak, to ten prześwit między gęsto rosnącymi jodłami. Niewielki skrawek ziemi, który kiedyś wykarczowano, by zrobić miejsce na składowanie drewna.


    Wyłączył latarkę, żeby łatwiej mu było ogarnąć wzrokiem otoczenie. Na szczęście nie bał się ciemności. Przeciwnie. Ciemność dawała mu poczucie bezpieczeństwa, jak ciepła kołdra dziecku. Bał się za to wielu innych rzeczy. A najbardziej bał się Głosu…


    Nawet teraz, chociaż w pełni ufał otaczającej go ciemności, poczuł w brzuchu lekkie drżenie. To dlatego, że przypomniał sobie, co dokładnie zobaczył tamtej nocy.


    Świecące złowrogo oko na środku czoła czarnej postaci, która sapiąc i pocąc się, kopała przejście do Podziemnego Świata, by wrzucić tam swoją tajemnicę i ukryć ją przed światłością oraz zamieszkującymi ją ludźmi.


    Ostrożnie zrobił parę kroków w tamtym kierunku i znów włączył latarkę. Wtedy leżał tam, po drugiej stronie polany. Światło latarki przesunęło się po zgniłym pniaku. To było niewielkie zagłębienie, w którym się wtedy schował i skąd obserwował wszystko zza dużego krzaka jeżyn. Zdumiewające, że tak się rozrósł, czerpiąc pożywienie z nielicznych promieni słońca, które docierały na dno lasu.


    Wtedy było przenikliwie zimno, o wiele zimniej niż teraz, choć do końca zimy wciąż było daleko. Nadal mogło sypnąć śniegiem albo zmrozić ziemię na kamień.


    Poświecił wokół latarką, ocenił rozmieszczenie rosnących po drugiej stronie drzew względem swojej kryjówki i podszedł jeszcze kilka kroków. To było dokładnie tu. Pod jego stopami.


    Spojrzał na czubki swoich gumowców, obcasem rozgrzebał lekko ściółkę i zamarł. Dokładnie tu… Jakiś metr, może trochę więcej pod nim leżało to — ciało. Dawniej żywy, oddychający człowiek. Teraz martwy, gnijący i przykryty grubą warstwą ziemi. Dziwne, jak o tym pomyśleć. Tak daleko od kościoła, od równych ścieżek wysypanych drobnym żwirem, bez nagrobka. Otoczony tylko wysokimi jodłami.


    Kim był ten człowiek? Mężczyzną czy kobietą? Był młody czy stary? I dlaczego musiało go spotkać to, co go spotkało? Co takiego zrobił? Albo czego nie zrobił?


    Trochę się bał, że Głos każe mu kopać, że każe mu kopać tak długo, aż wydobędzie ciało. Musiałby wówczas poświęcić całe dnie na to, by go przezwyciężyć, odsunąć od siebie i odzyskać równowagę. Lecz Głos najwyraźniej nie dbał o to ciało. Dlatego mógł tu teraz stać i tylko wspomnienie złego, świecącego oka wwiercało mu się w brzuch.


    Od tamtej pory twarz mężczyzny nawiedzała go każdej nocy. Był bowiem pewien, że ją rozpoznaje. Nie wiedział skąd, ale ją znał. Nie udało mu się zbliżyć ani o krok do ustalenia, skąd pochodzi to niedające spokoju przekonanie.


    To był starszy mężczyzna, starszy od niego. I machał łopatą z zapamiętaniem, aż para biła z monstrualnego, rozgrzanego ciała.


    Przyklęknął i odgarnął na bok warstwę liści, mchu i brązowych igieł. Wbił palce w ziemię, była spulchniona. Bardziej niż powinna. To jednak nie pozwalało nawiązać jakiegokolwiek kontaktu z nieszczęśnikiem uwięzionym pod spodem. Wciąż nie wiedział, czy to mężczyzna, czy kobieta. Może złotowłosa księżniczka, która leży tam i marznie, i czeka, aż ktoś taki jak on, książę, obudzi ją i wydobędzie z Podziemnego Świata…


    Nie, raczej nie. Takie historie nazywają się baśnie. Coś takiego mógłby napisać Hans Christian Andersen. A tu nie było nic baśniowego. Jedynie kawałek wykarczowanego lasu z czarnymi, milczącymi jodłami dookoła.


    Sam nie wiedział dlaczego. Wiedział tylko, że coś kazało mu tutaj przyjść. Coś w nim samym, co być może chciało się przekonać, że to prawda, to, co wtedy zobaczył. Że to nie był tylko zły sen.


    Nie zawsze łatwo rozpoznać, co jest prawdą, a co istnieje jedynie w jego głowie, czasem tak przepełnionej najróżniejszymi myślami, jakby lada chwila miała wybuchnąć.


    Pewność… teraz wbił w ziemię wszystkie dziesięć palców i naprawdę to poczuł. Myśli, które nie dawały mu spokoju od tamtej księżycowej nocy, były prawdziwe. To, co przeżył, było prawdziwe. To nie koszmar. Dobrze było mieć pewność. Ona go uspokoiła.


    Jedno tylko musiał sobie wbić do głowy: nigdy nikomu nie powiedzieć o tym ani słowa.


    Starannie z powrotem zasłonił ziemię ściółką. Wstał i jeszcze chwilę postał, by pożegnać się z nieznajomym. Potem odwrócił się i ruszył w długą drogę powrotną.

  


  
    Rozdział 7.


    Stali przy bagażniku i wkładali gumiaki. Wynajął na ich wycieczkę małego opla. Był poniedziałek, pierwszy dzień tygodniowych ferii zimowych, połowa ludzi wyjechała z kraju, więc drogę przez Zelandię i Fionię w kierunku Brande pokonali szybko i bez przeszkód.


    Spora część ich rodaków pewnie już szusowała po ośnieżonych stokach sąsiedniej Norwegii lub Szwecji. Inni w tej chwili gnali po niemieckich autostradach w stronę alpejskich tras w Austrii, ale też we Francji, Włoszech i w Szwajcarii.


    A oni z Magnusem stali w czarnym błocie na drodze w środku lasu. Akurat przyszła odwilż, z wysokich drzew i gęstych zarośli na zboczu lasu spadały duże krople. Było pięć stopni powyżej zera.


    Ukradkiem obserwował minę Magnusa. Kiedy mu zaprezentował program na ferie zimowe, chłopak głośno zaprotestował. Nie mógł darować swojej matce, że go nie zabrała do Nowego Jorku, w podróż, która była podobno na wpół służbowa, a ją zaproszono jako osobę towarzyszącą, na koszt firmy męża.


    Magnus większość drogi przesiedział z nosem w iPadzie, ale zamienili też parę zdań. O nartach i nurkowaniu. Magnus próbował obu — i wolał snorkowanie na Malediwach. Chociaż „trasy w Val Thorens są super”.


    Na moment przypomniał sobie, jak sto lat temu on i Birgitte, świeżo zakochani, pojechali autokarem do Szwajcarii, do Zell am See, razem z trzema innymi znajomymi parami. Fryzury na czeskich piłkarzy, turkusowe kombinezony z ortalionu i après-ski z przybijaniem gwoździa do stołu.


    Gdyby ktoś wtedy wyjął kryształową kulę i powiedział mu, jak się potoczy jego życie, tarzałby się w śniegu ze śmiechu.


    — Ty tu mieszkałeś? — Magnus rozglądał się z mocno sceptyczną miną.


    Ruchem głowy wskazał na osmalone ruiny, które były jego domem w czasach, gdy pomagał staremu Johannesowi „Rybakowi” Ottesenowi dbać o hodowlę i las.


    — Tak, mieszkałem tu.


    Magnus już nic nie powiedział.


    Poczuł się, jakby go publicznie obnażono. Domyślał się, że samo jego zapewnienie raczej niewiele zdziała wobec zmarszczonych brwi chłopaka, ale i tak spróbował.


    — Kiedy tu mieszkałem, to była całkiem przyjemna chatka. Niewielka, ale przytulna, i tylko moja.


    Nie mógł mu oczywiście powiedzieć, że za panelami w ścianach ganiały szczury, a dach był dziurawy i groził zawaleniem. Nie mógł też powiedzieć, że w kuchni w pudełku trzymał pisklę wrony.


    Gdyby to zrobił, automatycznie wypadłby z bezpiecznych torów normalności. Szybko doszedł do wniosku, że jednak nie ma odwagi pokazać synowi aż tak prawdziwego obrazu samego siebie.


    Wtedy Magnus zagadnął niepewnie:


    — Mówiłeś, że to gospodarstwo rybne. Ale tu nie ma żadnych ryb.


    — Bo stawy są kawałek dalej.


    — Czym się tu zajmowałeś?


    — Pomagałem przy rybach i w lesie.


    — Karmiłeś ryby?


    — No. Ryby trzeba karmić. A drzewa trzeba wycinać.


    Magnus pokiwał z namysłem głową i ciągnął:


    — Co to były za ryby?


    — Pstrągi.


    — Widziałem kiedyś pstrąga. W Niebieskiej Planecie[1].


    — A tam, poniżej płynie Skjern Å. Słyszałeś o niej?


    Magnus pokręcił głową.


    — To najobfitsza rzeka w Danii, to znaczy, że płynie w niej najwięcej wody. Tak jak Gudenå jest najdłuższa w kraju. Słyszałeś o niej?


    — O rzece Gudenå? Słyszałem. Ale o tej drugiej nie.


    — W tej rzece poniżej są łososie. Gdy tu mieszkałem, często chodziłem na ryby, ale nigdy nic nie złapałem.


    — Łososie też widziałem w Niebieskiej Planecie.


    — To piękna ryba. I walczy jak prawdziwy wojownik, jeśli da się złapać na haczyk.


    — Lubię łososia. Często go jemy. Nawet bardzo lubię.


    — Może kiedyś nauczę cię łowić ryby? Wtedy będziesz mógł sobie sam jakiegoś złapać.


    — Może…


    Ot, taka mała rozmowa. Ale dobrze rokująca. Poczuł, jak po ciele rozchodzi mu się przyjemne ciepło. Jak dobrze widzieć, że…


    — Niels. Ale po co właściwie tu przyjechaliśmy? Tylko dlatego, że masz tu jakąś pracę do zrobienia?


    Bez mrugnięcia okiem przyjął ten nagły cios w brzuch.


    — Trochę rozejrzymy. Skoro i tak jesteśmy w okolicy, prawda? No, chodź!


    Ruszyli w kierunku spalonych gruzów. Fragmenty ścian i płyty blachy falistej z dachu leżały tak, jak zawaliły się tamtej nocy. A gdzieś tam, pod zgliszczami, znajdowało się wejście do małej piwnicy, z której uciekł wykopanym samodzielnie tunelem.


    W tej chwili trudno było to sobie wyobrazić. Choć wszędzie zamontował kamery i nigdy nie opuszczało go poczucie zagrożenia, mimo wszystko to miejsce stanowiło spokojną przystań w chaosie, którym było jego życie.


    — I tam mieszkałeś? Kiedy to było?


    Znów napotkał sceptyczny wzrok Magnusa.


    — Tak. Tam mieszkałem. Niecałe dwa lata temu. To było dobre miejsce do życia. Jak ci mówiłem…


    Magnus zmarszczył nos. Możliwe, że właśnie uzyskał potwierdzenie, że jego ojciec to świr.


    — To się spaliło, kiedy tam mieszkałeś?


    — Nie, nie. Dopiero później.


    — Dlaczego?


    — Właściwie to nie wiem. Może zrobiło się zwarcie. Instalacja była przestarzała.


    *


    Usłyszał alarm. Wyskoczył z łóżka i szarpnięciem otworzył drzwi szafki. Na ustawionych szeregowo monitorach widział, że z każdej strony z poszycia leśnego zakradał się wróg. Migało osiem z dwunastu lampek ostrzegawczych. Postacie miały na sobie kamizelki kuloodporne i sprzęt noktowizyjny. Były uzbrojone w broń maszynową. Błyskawicznie się ubrał, złapał pistolet i mały plecak — i rzucił się w stronę schodów.


    *


    Ale wtedy to nie był flashback, ostre jak brzytwa wspomnienie, które mogło go sparaliżować w środku dnia. To były minuty dzielące życie od śmierci, które znów kazały mu uciekać. Teraz stał po prostu i słyszał dźwięki, a przed oczami miał obrazy — lecz nie wiązało się z nimi poczucie zagrożenia. Może to konkretne „wspomnienie” znalazło już swoje miejsce w jego podświadomości?


    — Co za ruina. Dobra, chodźmy. To gdzie te stawy?


    — Kawałek dalej, wzdłuż drogi. Ale, Magnus, raczej nie licz, że zobaczysz tam choć jedną rybę.


    — Dlaczego nie?


    — Właściciel nie żyje. Nie miałby się kto nimi zajmować.


    — Zmarł, kiedy tu byłeś?


    — Nie, później. Dowiedziałem się od jednego mojego znajomego. Pochorował się. Był już stary.


    Ruszyli koleinami w stronę małego domu Rybaka i jego stawów. Brama maszynowni wisiała na jednym zawiasie, w dachu brakowało całego pasa blachy. Dalej, po prawej, widział pozostałości wiaty, pod którą schronił się w tamtą pamiętną noc sylwestrową. Wichura musiała wyrwać z korzeniami ogromną jodłę i zwalić ją na kruchą konstrukcję.


    Przeszyło go zimno, w nozdrza uderzył zapach owczych odchodów. Tamtej nocy nie wiedział nawet, że jest Nowy Rok, dopóki nie usłyszał fajerwerków w zabudowaniach kawałek dalej.


    Magnus pobiegł w stronę małych, rozmieszczonych w rzędach stawów i stanął na brzegu jednego.


    Kiedy sam tam dotarł, ostrożnie położył rękę na ramieniu syna.


    — Nie widzę żadnego, a ty, Niels?


    — Też nie. Pewnie poumierały albo ktoś je wyłowił i wywiózł na ubój.


    — Na ubój? Do rybnej rzeźni?


    — Tak się robi, gdy się hoduje ryby na taką skalę.


    — Pójdę zobaczyć kawałek dalej.


    — Jasne.


    Magnus pobiegł. On sam ruszył w stronę pomalowanego na biało domu. Drzwi stały otwarte na oścież, wszystkie szyby w szprosowych oknach były wybite. Przez najbliższe okno zajrzał do środka. Większość sprzętów była zniszczona. Wyglądało to, jakby ktoś kiedyś urządził tu sobie imprezę. Wszędzie walały się puszki po piwie.


    Przy wejściu ktoś ustawił cały stos płyt blachy falistej. Wyglądały jak te z dachu maszynowni. Zbliżył się do drzwi, ale na moment się zawahał. Dlaczego? Czy dlatego, że czuł się jak włamywacz? Nie wiedział, czy…


    Rozległ się głośny, przeszywający huk.


    Instynktownie rzucił się do środka, przywarł płasko do betonowej podłogi w małym przedpokoju, przetoczył się, ukląkł na jedno kolano i ukrył się za ścianą.


    ► Bravo 16, tu Bravo 24. Ogień z dachu na południu sektora T3M7. Unikaj kontaktu. Czekaj. Użyj tylnych drzwi w strefie lądowania. Odbiór. ◄


    ► 16, przyjąłem. Bez odbioru. ◄


    Na zewnątrz było cicho. Żadnego, najmniejszego nawet dźwięku. Ostrożnie wyjrzał zza muru. Zobaczył Magnusa. Chłopak stał i patrzył na niego zdumiony. W końcu zawołał:


    — Hej… co się dzieje? To tylko kamień, co nie? — W ręce trzymał kolejny kamyk, podobny do tego, którym przed chwilą z całej siły rzucił w arkusze blachy. — Niels, czemu tak się boisz?


    Wyprostował się i w kilku długich susach przyskoczył do swojego syna. Stanął przed nim i wrzasnął:


    — Tato! Pojmiesz to wreszcie? Tato! Ta-to. To takie cholernie trudne?


    Magnus patrzył na niego osłupiały.


    — …i nie, nie boję się, do diabła! Nawet jeśli twoja matka tak uważa. Cokolwiek ona twierdzi, nie boję się i nie jestem szurnięty. Po prostu nie lubię głośnych dźwięków. I nagłego hałasu. Wydaje mi się wtedy, że jestem pod ostrzałem. Wroga! Potrafisz to zrozumieć? Albo że nadciąga atak. Moździerze, rakiety, miny albo zamachowiec samobójca. I czy naprawdę musisz stale mieć tak cholernie skwaszoną minę? Ja się staram. Nie rozumiesz tego? Staram się… Najlepiej jak umiem. Nie mam… tak bardzo bym chciał…


    Zamilkł.


    Za późno.


    Magnus od dawna na niego nie patrzył, tylko przestępował niespokojnie z nogi na nogę ze wzrokiem wbitym w ziemię. Wyglądał na kompletnie skonsternowanego.


    — Magnus. Spójrz na mnie.


    Chłopak wciąż wpatrywał się w czubki swoich butów.


    — No, popatrz.


    Niechętnie podniósł wzrok i popatrzyli sobie w oczy.


    — Po prostu tak bardzo bym chciał być kimś więcej niż facetem, którego odwiedzasz w co drugi… no wiesz… staram się, żeby…


    Właściwe słowa nie chciały mu przejść przez gardło. Blokowały się tuż przed tym, gdy powinny minąć migdałki i swobodnie opaść na język. I tylko wirowały w jego głowie, przeganiały się nawzajem, jakby poza jego kontrolą grały w gorące krzesła i przez to nie mogły wpaść na swoje właściwe miejsce. A Magnus nadal na niego patrzył, ale nie dlatego, że chciał, lecz dlatego, że mu kazał.


    — Przepraszam… przepraszam cię, Magnus. Wybacz, że tak się wściekłem. To dlatego, że się przestraszyłem. I dlatego wyrzuciłem z siebie te wszystkie słowa. Zapomnij o tym. Okej?


    Chłopak wzruszył ramionami.


    — Nie gniewasz się? — Położył rękę na ramieniu syna.


    — Nie, wszystko w porządku.


    Magnus cofnął się kawałek i wysunął ramię spod jego dłoni.


    — To dobrze. Więcej nie będziemy o tym rozmawiać. Muszę się tylko trochę rozejrzeć. To nie potrwa długo.


    — A mogę wrócić do samochodu? Wolę pograć. Już wszystko obejrzałem.


    — Okej. Wracaj do iPada. Będę za pięć minut. Samochód jest otwarty. Z tyłu leży koc, gdybyś chciał…


    — Nie chcę.


    Magnus odwrócił się i ruszył z powrotem w stronę drogi.


    On sam ponownie wszedł do niewielkiego przedsionka. Drzwi do pokoju również były otwarte na oścież. Zatem wrócił tu. Miał się z tym wszystkim zmierzyć, bo być może wyniknie z tego coś dobrego. To będzie bolesne, ale może uzdrawiające spotkanie z przeszłością.


    Zamiast tego myślał jednak tylko o tym, żeby pobiec za Magnusem, złapać go, podnieść i mocno przytulić. Przycisnąć policzek do jego policzka, pogłaskać, zmierzwić mu włosy, poklepać go po plecach — i już nigdy nie postawić z powrotem na ziemię.


    Stał w progu jak skamieniały. Nie, nie mógł za nim pójść. Swoim wybuchem odepchnął go od siebie jeszcze bardziej i perspektywa przytulenia oddaliła się o lata świetlne, o ile w ogóle mogła się jeszcze oddalić.


    Uderzył pięścią w ścianę przed sobą. Duży płat tynku spadł na podłogę. Zdarł sobie skórę z kłykci, ale nawet tego nie poczuł.


    Przesunął wzrokiem po rozpaczliwie smutnej scenerii domu. Dokładnie tam, kilka kroków w głąb tego pokoju, uratował starego właściciela gospodarstwa przed dwoma rumuńskimi bandytami. Zmusił ich do ucieczki, aby kilka minut później przybrać imię i nazwisko jednego z nich. Adriana Dragosa.


    I życie potoczyło się dalej, jak to u niego: burzliwie, chaotycznie, kolejne porażki i kolejne ucieczki, a kiedy półżywy otworzył oczy w domu na jednej z wysp szwedzkiego archipelagu, na ustach wciąż miał to samo kłamstwo, a w głowie jasne przekonanie, że wcale nie jest Oxenem, ale Dragosem.


    Wdepnął w bagno tamtego przeklętego dnia, gdy postanowił wsiąść do pociągu i razem ze swoim psem zostawić za sobą Kopenhagę, by zaszyć się w Rold Skov, i tkwił w nim do dziś, kiedy znów zamieszkał w Kopenhadze. Koło się domknęło.


    Wyjrzał przez pozbawione szyby okno. Daleko na drodze widział plecy Magnusa.


    Wyglądało na to, że zepsuł ich wakacje, zanim na dobre się zaczęły.


    
      
        [1] Największe akwarium w Europie mieszczące się w Kastrup niedaleko Kopenhagi — przyp. tłum.

      

    

  


  
    Rozdział 8.


    Żółta koparka, kołysząc się na boki, przejechała przez podwórko i zniknęła za starą oborą, tam gdzie stały dwie hale. Rozpadało się na dobre i koparka, wtaczając się na cementową podłogę większej z nich, zostawiała za sobą szerokie ślady błota.


    Z szoferki wysiadł niski, krępy mężczyzna w roboczym kombinezonie i puchówce. Obok stał oparty na lasce staruszek. Pomagał mu odpowiednio zaparkować koparkę — całkiem niepotrzebnie — jakby to był boeing 747, którego trzeba naprowadzić na miejsce w hangarze.


    — Czołem, Mini. Co za paskudny wieczór. To nie jest… — Atak kaszlu przerwał staruszkowi powitanie. — …pogoda, żeby wyciągać… z domu porządnych ludzi — dokończył zdyszany, kiedy kaszel ustał.


    Mężczyzna w puchówce poklepał go po plecach.


    — Z tym kaszlem chyba powinieneś już iść do domu opieki, co, Stary Thorze?


    Staruszek się żachnął.


    — Sam się nadajesz do domu opieki. Chodź, napijemy się po jednym.


    Starszy mężczyzna, utykając, szedł w stronę obory. Między halami i wzdłuż jednej ze ścian obory stały trzy furgonetki, dwa samochody osobowe, rower i dwie motorynki.


    — O, widzę, że Sztynk też przyjechał — zauważył Mini i głową wskazał czarną toyotę hilux, która stała najdalej. — Jest mi winien odśnieżanie od ostatniego razu.


    Przezwisko Sztynka nie brało się znikąd. Brało się z łajna. Sam w pojedynkę rozkręcił swój biznes — odsysanie szlamu i usługi asenizacyjne. I choć czasem bywał nieco zbyt obcesowy — nawet jak na ich standardy — to był w porządku. I zawsze spłacał karciane długi.


    Weszli do dawnej obory. Na podłodze po prawej stronie drzwi wił się długi na kilka metrów wąż ogrodowy, a obok kranu leżała duża szczotka. Jak zawsze spłukali gumowce nad kratką odpływową nieużywanego od lat systemu odprowadzania obornika. Młynarz nie lubił, kiedy mu się wnosiło błoto do izby.


    Młynarz miał na imię Bjarne i prowadził park maszyn Poppelgården, nazwany tak od otoczonego topolami gospodarstwa, w którym się urodził. Stary Thor był jego ojcem, jak zawsze nadgorliwym i czasem zapominającym, że i gospodarstwo, i topole przekazał już swojemu synowi. Sam zamieszkał w małym domku zajmowanym dawniej przez pracujących w gospodarstwie robotników, kawałek dalej przy asfaltowej drodze. To on kilkadziesiąt lat temu wyeksmitował z obory mleczne krowy w zamian za dotację z Unii Europejskiej na przebranżowienie. Dziś jedynymi żywymi istotami w Poppelgården, poza jego właścicielem, była banda około sześciu kotów, wyżeł szorstkowłosy i polska gosposia, której imienia żaden z nich nie umiał zapamiętać — i żaden nie wiedział, gdzie stało jej łóżko. Bo też nikt nie miał zamiaru wypytywać o takie rzeczy Bjarnego Młynarza.


    Mini i Stary Thor ruszyli biegnącym przez środek pomieszczenia chodnikiem do skrzydła, w którym w minionej epoce mieściły się warsztat i stodoła. Tam, na surowej, cementowej podłodze, Młynarz postawił dziwną konstrukcję, budynek w budynku, wystający kawałek na zewnątrz. Obiekt wielkości sporego salonu był zbudowany z listew i płyt gipsowych, z izolacją z wełny szklanej.


    W środku stały trzy stoliki z krzesłami, a w najdalszym kącie mały komplet wypoczynkowy, który wyglądał, jakby go przytaszczono z najbliższego wysypiska śmieci. Na jednej ścianie wisiała ogromna flaga. Czarna z czerwonym kółkiem, w którym widniał biały graficzny symbol wilczego pyska — sama kufa i skośne oczy. Na obwodzie kółka widniał napis: „FC Midtjylland, 1999”. Aby nikt nie miał wątpliwości, że tu kibicuje się klubowi z odległego o zaledwie dwadzieścia pięć kilometrów miasta Herning.


    Na drugiej ścianie wisiało sześćdziesiąt pięć cali płaskiego ekranu telewizora, a na trzeciej tarcza do darta. Przy drzwiach stał najważniejszy element wystroju, wokół którego urządzono całą resztę: wielka jak czołg lodówka z podwójnymi drzwiami.


    W środku — bogaty wybór niemieckich piw puszkowych. Każdy obsługiwał się sam, według smaku i woltażu. Pieniądze wrzucało się do puszki po herbatnikach, która stała na półce obok lodówki. Resztę też każdy wydawał sobie sam. W Poppelgården wszystko działało na prostych zasadach: samoobsługa i bezwzględne zaufanie do klienteli.


    A zaczęło się całkiem niepozornie, przed wieloma laty. Zwykłe piwko po pracy w zamkniętym kręgu znajomych, albo może dwa piwka. Potem wzbogacili swoje spotkania o element rozrywkowy — wieczorne mecze piłkarskie, dart i karty, głównie poker.


    Dziś Młynarz musiał prosić ludzi, aby zostawiali samochody za zagrodą. Nie przepadał za określeniem „tajna karczma”. Wolał słowo „świetlica”. I chyba nikt nie mógłby zakwestionować prawa ciężko pracujących ludzi do piwa w gronie kumpli. Nawet posterunkowy z Nr. Snede, jedynego miasta w całym okręgu policyjnym, które — czego Młynarz wciąż nie przebolał — zachowało swój posterunek. Tak czy inaczej, na wszelki wypadek lepiej byłoby oczywiście, gdyby stróże prawa o niczym nie wiedzieli.


    Kiedy obaj weszli, na chwilę zapadła cisza. Wszyscy podnieśli wzrok. Młynarz siedział przy stoliku najbliżej drzwi. Skinieniem przywitał swojego pracownika i zawołał:


    — Co tam, Mini? Późno dziś skończyłeś. Jakieś problemy?


    — Było sporo krzaczorów do usunięcia.


    — A co robiłeś, Mini? — zainteresował się starszy mężczyzna i znad puszki piwa popatrzył na tego w puchówce Nazywał się Kowal. Bo był kowalem, z tym że już na emeryturze.


    — Stawiałem ogrodzenie. Tam, od strony Owczarza — odparł Mini.


    — Ogrodzenie?


    — Na wilki.


    — Wilki?


    — No. Pod prądem.


    — Ale się porobiło.


    — No.


    Młynarz pokręcił głową i dodał:


    — Owczarz zadzwonił do mnie i powiedział, że dostaniemy za to ogrodzenie zwrot z Kopenhagi. Albo przynajmniej dofinansowanie.


    Stary wsunął Miniemu puszkę do ręki i Mini zasiadł obok swojego szefa.


    — Mało tego — dodał od siebie i wziął łyk piwa. — Owczarz mówi, że odwiedził go nawet konsultant do spraw wilków.


    — Konsultant do spraw wilków? Czego to oni nie wymyślą, byle tylko udawać, że mają robotę — mruknął Mleczarz, który od piętnastu lat nie obrócił żadnego sera, ale przynajmniej jeździł ze skrzynką na mleko przy motorynce.


    Mini się wyszczerzył.


    — To ten konsultant powiedział, żeby część rachunków przesłać do Kopenhawki. Ale też prawda taka, że Owczarz stracił już trochę zwierząt. Gdyby to ode mnie zależało, nafaszerowałoby się sierściucha ołowiem i byłoby po sprawie.


    — Stal… ołów wyszedł z użycia — powiedział Kowal.


    — Dobra, stal, kurde.


    — Skål! — Stary Thor podniósł swoją puszkę do toastu i ciężko usiadł na krześle.


    — Stal, ojciec. On powiedział: stal. Jezu, wbiłbyś sobie ten cholerny aparat słuchowy do czaszki. — Młynarz pokręcił głową, a pozostali wymienili porozumiewawcze uśmiechy.


    — I mówią, że jest ich więcej — ciągnął Młynarz. — To znaczy wilków. Co najmniej dwa. Więc powinniśmy się przygotować, że urodzą się młode i powstanie wataha. Normalnie jakby coś je ciągnęło do Harrild Hede.


    Stary Thor odstawił puszkę i niespodziewanie, z widoczną satysfakcją, przekazał im sensacyjną wiadomość.


    — Rozmawiałem z Mathiesenem, który zna gościa, który zna posterunkowego. Okazuje się, że ten stary, którego znaleźli niedawno w Kvindebækken… podobno miał zmasakrowaną twarz. Jakby coś się w nią wgryzło…


    Wszyscy przez chwilę w milczeniu trawili tę informację.


    — Ale że wilk? — Kowal zmarszczył nos z odrazą.


    — A czemu by nie? Dalej nie wiedzą, kim on był, ten facet. Może właśnie dlatego. Bo z twarzy nic nie zostało — zastanawiał się staruszek.


    — Jezu, ojciec, dałbyś spokój z tym bajaniem. Teraz wszyscy tylko wilki i wilki — prychnął Młynarz.


    — Przecież sam widziałeś w telewizji, nie? Na Harrild Hede, pod naszym nosem. Przecież sobie tego nie wymyśliłem — oburzył się z kolei staruszek.


    — Nie mówię, że zmyślasz. I nie twierdzę, że ich tu nie ma. Tylko jakoś nie słyszałem, żeby wilki ganiały i odgryzały ludziom gęby.


    Staruszek wzruszył ramionami i pokręcił głową wyraźnie poirytowany. Każdy wiedział, że ojciec i syn często się nie zgadzali w najróżniejszych sprawach, ale nigdy nie kłócili się na poważnie.


    Mężczyzna o imponującej posturze zajmujący całą jedną krawędź stolika, przy którym siedział Młynarz niepewnie uniósł palec. To do niego należała druga motorynka. Bo chociaż był lakiernikiem, to nie miał prawa jazdy, odkąd stracił je w wieku osiemnastu lat. Teraz miał czterdzieści trzy.


    Relacje mężczyzn należących do tego kręgu rządziły się jasnymi prawami. Opartymi wyłącznie na logice. I tak, gdy ktoś próbował kiedyś wylansować ksywę Tłusta Dupa na Kółkach, określenie się nie przyjęło. Tu nie było miejsca dla uszczypliwości. Każdego nazywano według tego, kim był. Ni mniej, ni więcej.


    — Co jest, Gruby? — Młynarz skinął w stronę końca stołu.


    Gruby był Grubym. Bo był gruby. I nie mógł przed tym uciec. Przed niczym w ogóle nie mógł uciec, bo był za gruby. Nie było w tym żadnej złośliwości. Przeciwnie — Grubego wszyscy lubili tak bardzo, że dali mu ksywę po uwielbianym przez wszystkich Grubym z serialu Matador. Serialowy Gruby był malarzem, więc poniekąd uprawiał pokrewny fach.


    — Bo tak tylko chciałem powiedzieć… — zaczął Gruby głosikiem tak cienkim, że wydawało się niemożliwe, by dobywał się z tak obfitego ciała. — A słyszeliście, że ponoć zaginął ten z Harrildholmu?


    — Ten z Kopenhagi?


    — Właśnie — pisnął Gruby do swojego sąsiada, który dopiero teraz włączył się do rozmowy. Beton miał sylwetkę kulturysty i nieprzystającą do niej przekrwioną twarz.


    Gruby ciągnął dalej:


    — Rozmawiałem o tym z listonoszem Olem. Może to tamtego znaleźli w Kvindebækken? Może policja w ogóle nie wie, że on zniknął? Może trzeba by zagadać o tym do posterunkowego? Jak myślicie?


    Gruby powiedział, co mu leżało na wątrobie, i oddał sprawę pod obrady Parlamentu Poppelgården.


    — Mathiesen w ogóle nie wspominał, żeby ktoś cokolwiek mówił o tym tam z Harrildholmu. — W głosie Starego Thora słychać było lekki zawód.


    — Nie dalej jak miesiąc temu przepychałem odpływ u tego z Kopenhagi. Skąd wiadomo, że zniknął? — spytał Sztynk.


    Gruby wzruszył ramionami.


    — Nie wiem. Może zresztą wcale nie zniknął. Listonosz mówił tylko, że dawno go nie widział. I skrzynka jest zapchana. I ponoć najbliżsi sąsiedzi też go nie widzieli. Trochę dziwne, nie? A potem w strumieniu znajdują trupa. Starszego mężczyznę, z tego, co pisali w gazetach. To by pasowało do tego z Kopenhagi.


    Młynarz kręcił głową i zacierał wielkie ręce.


    — Gadacie tylko i gadacie. A i tak nikt nic nie wie. Ludzie dzisiaj wyjeżdżają na urlopy na całe tygodnie. Może zresztą zwyczajnie jest w Kopenhadze.


    Beton nie wyglądał na przekonanego. W końcu rzucił bez ogródek:


    — Gadają, że on ma kasy w trzy dupy, ten z Kopenhagi.


    — Też tak słyszałem — przytaknął Kowal.


    — Jeśli nawet, to raczej nie inwestuje w dom — mruknął Młynarz.


    — Po co w ogóle ktoś by się przenosił z Kopenhagi tutaj? Dla mnie to dziwne — rozległ się dźwięczny głos Grubego.


    — Gadają, że ponoć był jakąś szychą. W ministerstwach… coś z prawem. Sklepikarz z Ejstrupholm zna jednego, który zna jednego…


    — Ojciec, dajże już spokój! Zostaw chłopa w spokoju.


    Nastała cisza i wszyscy jak na komendę unieśli do ust puszki z piwem.


    — A wracając do tego z Owczarzem i ogrodzeniem… — zaczął z namysłem Mini. — Moja żona czytała w gazecie, że w jednej podstawówce pierwszaki miały przyjechać na jednodniową wycieczkę na wrzosowisko i do lasów Nørlund. Ale teraz im ją odwołali. Kurator stwierdził, że nie chce brać odpowiedzialności.


    — Za co? — zdziwił się Beton.


    — Za dzieci, tępolu. Nie teraz, kiedy w okolicy gania wilk albo i więcej wilków — odparł Mini.


    Beton zgniótł pustą puszkę, jakby była z folii aluminiowej, i prychnął:


    — Mogli je zabrać do Ulvemose albo Ulvemose Banke[2], żeby się wylatały. Ot, co!


    — Wilki i Kopenhawka — a niedługo jeszcze więcej wilków. Jedni gorsi od drugich — syknął Młynarz. — Każdy wie, że prawdziwy wilk jest tylko jeden — FC Midtjylland. Skål. Albo… stal.


    
      
        [2] Gra słów: ulv po duńsku znaczy wilk — przyp. tłum.

      

    

  


  
    Rozdział 9.


    Leżeli obok siebie na karimatach, każdy z własną lornetką. Obserwowali dużą otwartą przestrzeń pokrytą uschniętymi brązowymi wrzosami, a parę kilometrów dalej odgrodzoną linią lasu iglastego.


    Na punkt obserwacyjny wybrali niewielkie wzniesienie. Gąbczaste karimaty dawały izolację i zapobiegały przenikaniu zimna od ziemi. Ranek był mroźny. Minus pięć stopni. A oni leżeli i czekali, aż zrobi się jaśniej i będą się mogli lepiej rozejrzeć po Harrild Hede.


    — A co, jeśli naprawdę zobaczymy wilka? Jeśli on też nas zauważy, to co…?


    — Spokojnie, Magnus. Absolutnie nic się nie stanie. Jeśli tak się zdarzy, że go zobaczmy, to postaraj się w pełni nacieszyć tym widokiem. To przeżycie, którego doznali nieliczni — zobaczyć w Danii wilka w naturze. Młode z pierwszego miotu w Danii, osiem sztuk, sfilmował kiedyś jeden myśliwy. Szczęściarz, co? Wielu ludzi byłoby gotowych sporo zapłacić, żeby coś takiego przeżyć. Wilk jest płochym zwierzęciem i zwykle unika ludzi. Chcesz kakao?


    Magnus opuścił lornetkę i skinął głową.


    Wyjął z plecaka termos i dwa małe kubki, nalał im obu. Kakao kupili sami i sami musieli je sobie podgrzać w hotelowej kuchni. Nikt z personelu hotelu Dalgas w Brande nie miał ochoty zrywać się na nogi o nieludzkiej porze, o której wyruszyli na swoje polowanie.


    Niełatwo było dobudzić Magnusa. Wczoraj do późna grał na iPadzie i rozmawiał z kolegami na wideoczacie.


    Bardzo wyraźnie czuł, że dzieciak nudził się niemiłosiernie w hotelu, gdzie — ku jego bezgranicznemu nastoletniemu rozczarowaniu — nie było ani basenu, ani w ogóle żadnych atrakcji. On sam próbował jednak podejść do tego na luzie i powstrzymał się od rozpaczliwych prób animacji. Za to kiedy Magnus zagadnął go o piłkę nożną, chętnie podjął temat. Pogadali trochę o klubie, w którym gra Magnus, o ulubionych drużynach, piłkarzach i tak dalej. Kiedyś też interesował się piłką, ale to było w innym życiu.


    Kiedy Magnus rozmawiał z kolegami, a potem robił listę rzeczy, które zamierzał kupić w przygranicznych sklepach następnego dnia, przełączał bezmyślnie kanały w telewizorze. Zatrzymał się na jakimś szwedzkim kryminale, choć wcale go nie oglądał.


    Rozmyślał o tym, jak bardzo nieprzewidywalne jest życie. Że skończył w Vangede. A teraz był na rekonesansie w Brande, żeby raz jeszcze pójść po swoich śladach. Tylko że tym razem nie walczył o przetrwanie, ale o to, aby poznać własnego syna.


    W końcu kazał Magnusowi wyłączyć komputer i położyć się spać.


    Sam też przespał spokojnie niemal trzy godziny. Potem obudził się i zobaczył, że znów ucieka, a Johannes „Rybak” Ottesen krwawi z brzucha i ta krew tryska i tryska, aż cały pokój hotelowy tonie we krwi.


    Podał kubek Magnusowi.


    — Trzymaj. Tylko uważaj, bo gorące. Patrz, jak pojaśniało w ciągu zaledwie kwadransa. Ale by było, gdyby nam się udało… — Skądś po drugiej stronie otwartej przestrzeni dobiegł huk. Przetoczył się po wrzosowisku i dotarł do nich jakby z pewnym opóźnieniem. Znał ten dźwięk. — Ciii… Patrz!


    Przystawił lornetkę do oczu i Magnus szybko zrobił to samo. Parę sekund później z lasu wybiegł duży jeleń i gnał przez łąkę, kierując się prosto na nich. Po chwili zmienił kierunek i zniknął za kępką kosodrzewiny.


    — Co to było? Co się stało? — pytał Magnus, wstrzymując oddech.


    — Strzał. Ze strzelby.


    Chwilę później zobaczyli światła mijania. Wyglądało, jakby samochód gdzieś skręcił, bo światła zniknęły równie nagle, jak się pojawiły.


    Przez chwilę widzieli jeszcze czerwone tylne światła, po czym samochód zniknął w mroku lasu.


    — To myśliwi, tak?


    Przytaknął.


    — Tak. A to był jeleń szlachetny. Kawał byka.


    — I tak wcześnie polują?


    — To był kłusownik. Albo cała grupa.


    — Wow, kłusownicy? To tacy myśliwi gangsterzy, nie?


    — Dokładnie. Jelenie mają teraz sezon ochronny. Strzelanie do nich jest ściśle zabronione.


    — Trafili go? Myślisz, że był ranny?


    — Nie sądzę. Wydawał się biec lekko i swobodnie.


    — Ale co, jeśli… — Magnus wzruszył ramionami. — Nie możemy go poszukać? Wiemy, dokąd pobiegł.


    — Wydaje mi się, że tam, gdzie zniknął, jest niecka. Raczej go nie znajdziemy.


    — Ale co, jeśli jednak został… szkoda zwierzęcia. Poszukajmy go, proszę?


    Jemu jednak niespecjalnie podobała się myśl, że mogliby się natknąć na uzbrojonych typów spod ciemnej gwiazdy na tym pustkowiu, a już na pewno nie wtedy, gdy jest z Magnusem.


    — No, chodź… zejdźmy tam i poszukajmy.


    — Okej, Magnus… ale odczekajmy jeszcze pięć minut.


    — Dlaczego?


    — Bo jeśli znajdziemy to zwierzę, to lepiej, żeby miało czas odsapnąć i się uspokoić.


    Znów podniósł lornetkę do oczu i przeczesał teren wzdłuż krawędzi lasu. Nigdzie nie dostrzegł najmniejszego ruchu.


    — Ale Niels, jeśli go znajdziemy, to co zrobimy?


    — Mam przy sobie nóż. Jeśli jest ranny, to oczywiście go dobijemy.


    Magnus oddał mu pusty kubek. Oczy miał wielkie jak spodki.


    — Dobijemy?


    — Tak. Żeby nie cierpiał, prawda?


    — A wilki?


    — O nich na dziś możemy zapomnieć. Dla nich zrobiło się tu za tłoczno i za głośno.


    Po raz ostatni sprawdził linię lasu. Cisza i spokój.


    — Dobra, Magnus. Wstajemy.

  


  
    Rozdział 10.


    1 grudnia 1963


    Dziewczyna o długich złocistych włosach naciskała na pedały i mocniej naciągnęła na czoło czerwoną czapkę. Było przeraźliwie zimno, ale na szczęście porządnie się ubrała i nie zapomniała o rękawiczkach.


    Nadal była oszołomiona imprezą, tańcami, muzyką i śmiechem, jej ciało pracowało niemal bez udziału świadomości, niczym maszyna o dwóch silnych tłokach pchająca rower pod wiatr.


    Dwa piwa, które wypiła tego wieczoru, przydawały jej ruchom wyjątkowej lekkości i chociaż była trochę zziajana, perspektywa długiej drogi do domu w ogóle jej nie zrażała.


    Miała za sobą cudowny sobotni wieczór. Z Mortenem niemal nie schodzili z parkietu. Sunshine Boys, którzy grywali w tak znanych miejscach jak Mælkepoppen w Esbjerg i Kolding czy w Fakkegrav Badehotel przy Vejle Fjord, swoimi najnowszymi kawałkami rozbujali niemal całą świetlicę w Fasterholt. A Morten tak świetnie tańczy…


    If everybody had an ocean


    across the USA…


    Beach Boys byli fenomenalni, ale chłopaki z Fredericii, którzy grali w Sunshine Boys, też nie wypadli sroce spod ogona.


    Spojrzała w górę i poczuła na twarzy krople deszczu. Nieboskłon z półksiężycem i pojedynczymi gwiazdami przesłoniły ciężkie deszczowe chmury.


    Dochodziło wpół do drugiej. Pora, o której miała być w domu. Tak w ogóle to nie powinna wracać sama nocą po dorocznym balu bożonarodzeniowym w Fasterholt. Rodzicom powiedziała, że jak zwykle wrócą razem z Sigrid. Ale Sigrid uznała, że to będzie właśnie ta noc, którą spędzi u Frederika. Jako jej najlepsza przyjaciółka oczywiście obiecała ją kryć i zamierzała w domu powiedzieć, że wróciły razem. Frederik miał na czas odstawić Sigrid razem z rowerem swoim samochodem. Jutro rano nikt się nie zorientuje. To będzie pierwsza niedziela adwentu, czas świątecznego odpoczynku.


    I właśnie dlatego, aby zrobić Sigrid ogromną przysługę, jechała teraz do domu sama — a w uszach dźwięczała jej cudowna muzyka z tego wieczoru.


    Hey, hey Paula,


    I wanna marry you,


    Hey, hey, Paula, no one else could ever do…


    Anton cały wieczór próbował ją poderwać. Ale on jest taki strasznie poważny — i taki oczytany.


    Bez przerwy chciał rozmawiać o Johnie F. Kennedym. I zamachu. I różnych teoriach spiskowych w wielkiej polityce.


    Minęło osiem dni, odkąd świat stanął na głowie po tym, co się stało w Dallas. Od ostatniego piątku nikt nie mówił o niczym innym. Nawet w domu.


    Nagle poczuła ucisk w żołądku. Czy to w porządku, że taki wielki, obiecujący mąż stanu został zamordowany, a jego piękna żona została sama z dziećmi? I czy to w porządku, że nie chce jej się o tym więcej słuchać? Że zwyczajnie już się o tym nasłuchała i teraz ma tylko ochotę tańczyć i bawić się w tym świątecznym miesiącu, który się rozpoczął z wybiciem północy?


    Za każdym razem, gdy Anton zbytnio się rozkręcał, szukała ratunku u Mortena — o ile nie było za późno. Morten nawet się nie zająknął o Kennedym.


    Wciąż nuciła w głowie hit Paula i Pauli. Hey, hey… Świetny kawałek. Naprawdę świetny. Ale nie aż tak, jak najbardziej wyczekiwany przez wszystkich numer Sugar Shack Jimmy’ego Gilmera i The Fireballs. Zresztą całkiem nowy — z października. Wszyscy dosłownie oszaleli, gdy zagrali tę piosenkę.


    There’s a crazy little shack beyond the tracks


    and everybody calls it the sugar shack…


    Teraz śpiewała na głos i nie czuła deszczu, który zacinał coraz mocniej. Sugar Shack to był ulubiony numer jej i Mortena. Zagrali to aż cztery razy.


    Morten tańczył, aż koszulę miał mokrą od potu. Był wulkanem energii i zaraźliwie wesołym młodym mężczyzną. A do tego miał taki śliczny uśmiech…


    Nagle dostrzegła białe światło omiatające krajobraz wokół i czarny asfalt przed sobą. Obejrzała się przez ramię. Z tyłu nadjeżdżał samochód.


    Może to przez to, że opony były mokre, a może po prostu wcześniej się nie zorientowała, że dynamo trochę jej się przesunęło na przedniej oponie. Chciała mieć pewność, że kierowca za nią będzie widział jej tylne światło, więc lewą nogą, kopniakiem, docisnęła dynamo. Zadziałało od razu, bo teraz również przednie światło zapaliło się mocniej.


    Jasne światło na polach wokół też zrobiło się wyraźniejsze. Samochód zaraz ją wyminie. Znów się obejrzała. Jednak nie… wyglądało na to, że utrzymywał odstęp.


    Dziwne. Instynktownie mocniej nacisnęła na pedały i dynamo głośno zaszurało.


    Znów się obejrzała. Światła mijania ją oślepiały. A samochód wciąż jechał tuż za nią…


    Najpierw poczuła, jakby coś ją w brzuchu gniotło, ściskało, jakby coś w nim drżało. Dopiero po chwili całym ciałem wstrząsnęła eksplozja. I rozpoznała, co to za uczucie.


    To był strach.
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    Żarłoczny ząb czasu nie oszczędził napisu nad furtką. Teraz miał on sens tylko dla kogoś, kto znał już nazwę tego miejsca.


    Harrildholm — bo taka nazwa widniała tu kiedyś, wypisana czarnymi literami z ozdobnymi zawijasami — stanowiło rzadko spotykane gospodarstwo wiejskie zamknięte z wszystkich czterech stron. Jego upadek nawet z daleka był jednak tak widoczny, że miało się wrażenie, jakby wszystkie cztery skrzydła w każdej chwili miały legnąć w gruzach i zrównać się z ziemią.


    Gospodarstwo leżało w sercu dużego obszaru naturalnego Jutlandii Środkowej, który składał się z Harrild Hede na południu i Nørlund Plantage na północy. Wrzosowisko i las stykały się ze sobą, stanowiąc duży, liczący około trzydziestu kilometrów kwadratowych, praktycznie niezagospodarowany i niezamieszkany obszar dzikiej przyrody na zachód od działu wodnego i pasma wzniesień biegnącego wzdłuż Jutlandii.


    Kilka kilometrów na zachód, oddzielony jedynie otwartymi polami, leżał kolejny, trzeci obszar naturalny, zajmujący szesnaście kilometrów kwadratowych Søby Brunkulslejer. W czasie drugiej wojny światowej, gdy brakowało opału, nawet cztery tysiące osób wydobywało tam węgiel brunatny. Dziś o duńskiej gorączce brunatnego złota przypominają wyżłobienia, jeziora i surowa roślinność.


    Raz jeszcze się rozejrzał. Może również Harrildholm znajdował się wtedy w rozkwicie?


    Przekręcił kluczyk i spojrzał pytająco na Magnusa, który siedział obok.


    — Idziemy?


    Magnus westchnął głęboko i pokiwał głową. Na powrót wszedł w rolę naburmuszonego nastolatka.


    Ale rano na wrzosowisku był wyjątkowo ożywiony. Po tym, jak usłyszeli strzał kłusowników, z zapałem ruszył na poszukiwanie jelenia. Na szczęście zwierzę najwyraźniej nie zostało trafione, bo nie znaleźli po nim najmniejszego śladu. Za to on zobaczył syna w zupełnie nowej odsłonie.


    Potem wrócili na śniadanie do hotelu w Brande. I gdy Magnus grał w jakąś hałaśliwą grę piłkarską, on wyszedł na korytarz, żeby zadzwonić i odwołać pierwotną rezerwację, a zamiast tego zarezerwować pokój w Hotelu des Nordens po niemieckiej stronie miasta Kruså. Hotel reklamował się dużym kompleksem kąpielowym i basenem, który wychodził na zewnątrz obiektu i miał podgrzewaną wodę.


    Tyle w każdym razie udało mu się dowiedzieć, gdy Magnus spał. Wciąż wracał pamięcią do swojego wybuchu w gospodarstwie Rybaka i to wspomnienie kładło się cieniem na całej ich 
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